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Kraków, 29 marca. 

Tegoroczne święta przeszły pod znakiem samej właści- 
wie piłki nożnej. Wczesny ich termin nie pozwalał na 
organizowanie imprez w innych dziedzinach sportu, a 
nawet i w footbalłu zmusił do sprowadzenia drużyn nie- 
najlepszej marki, ze względu na zimno i niepe- 
wną jeszcze pogodę. 

Tylko trzy ośrodki, tj. Warszawa, Kraków i Poznań 
pozwoliły sobie na sprowadzenie drużyn zagranicznych, 
obok czego wspomnieć należy jeszcze o wyjeździe mi- 
strza Ligi Garbarni do Czechosłowacji. Ogólny bilans 
tych spotkań nie jest szczególny, ale jeśli się zważy po- 
czątek sezonu, to poza kompromitującemi porażkami 
Garbarni i Warty (w pierwszym dniu), nie budzący spe- 
cjalnych obaw o poziom naszej piłki nożnej. 

Bilans ogólny zawodów, wliczając i Garbarnię, przed- 
stawia się nast.: rozegrano meczów 8, stosunek bramek 
przedstawia się remisowo 16:16. 


Zaczynamy od przeglądu krakowskich zawodów: 


Bratislava — Wisła 2:1 (1:1). 


Kraków, 27 marca. 


Aczkolwiek dawniej w terminach świątecznych zwy- 
kło oglądać się na boiskach krakowskich drużyny au- 
strjackie, węgierskie! czy praskie, to tym razem pomysł 
ściągnięcia Bratislavy, pogromcy Cracovii był równieź 
szczęśliwym. Sukces nad (Cracovią, wiedeńskim Flo- 
ridsdorfem itd. uzasadniały dobroć marki mistrza Sło- 
wacji. 

Na pierwszy ogień poszła Wisła, niezasłużenie odda- 
jąc zwycięstwo gościom po grze, która stanowczo wię- 
cej możliwości sukcesu przedstawiała czerwonym. Nie- 
stety drużyna krakowska nie umiała być konsekwen- 
tną pod bramką przeciwnika, gdzie zwykle nie starczy- 
ło już sił na wykończenie wielu dogodnych sytuacyj. 
Gra w polu lepszą trochę była po stronie gości, którzy 
przedewszystkiem przygotowaniem nl tee góro- 
wali nad miejscowymi. Tempo gry przez cały czas by- 
ło skromnem, co przypisać należy terenowi zbyt cięż- 
kiemu. 


Obok: Fragment z meczu Cra- 
covia — Bratislava; decydująca 
o zwycięstwie bramka, strzelo- 
na przez Malczyka II, Na zdję- 
| ciu widzimy bramkarza Kardo- 

sza, nadaremnie próbującego ro- 
binzonadą nie dopuścić do zdo- 
bycia bramki przez biało-czer- 
wonych, Poniżej drużyna Craco- 
vji; stoją od prawej ku lewej 
nast. zawodnicy: Zieliński, M9- 
siak, Kubiński, Malczyk I (rez.), 
Otfinowski, Piątkiewicz, Pająk, 
klęczą od lewej: Ptak, Kossoh, 
Chruściński, Lasota : Malczyk I 


Drużyna słowacka grą swą, jako całości 
nie potwierdziła swej famy. 


Wprawdzie prócz kondycji i techniczna strona gry 
przedstawiała się u niej dobrze, zrozumienie gry kom- 
binacyjnej poszczególnych zawodników jest wysokie, 
jednak sposób przeprowadzenia zamysłów nie zawsze 
był udatnym. Być może, że teren miał w tem swój u- 
dział, W grze drużyny znać wpływy żywego kontaktu 
z Wiedniem i Budapesztem. Typowym przedstawicie- 
lem Wiednia jest Bulla, były gracz Vienny i Slovanu. 
Świetny dribler, na pozycji łącznika jest też właści- 
wym kierownikiem ataku, w którym umiejętnie wyzy- 
skuje jednostki. Doskonałym partnerem — podobnego 
zresztą typu — jest Danceik II, Ci dwaj byli sprawca- 
mi wszystkich akcyj ataku gości. 

Wsadzony między nich środkowy Danczik III nie 
tylko nie przystosował się do obu, lecz przeciwnie, 
nierzadko przeszkadzał. Zmiana dokonana po przerwie, 
gdy Bullą zajął stanowisko środkowego ulepszyła kon- 
takt obu. Obaj skrzydłowi znacznie mniej pokazali. 
Prawy Uher miał skłonności do stwarzania spalonych. 
Poza tem stale bywał likwidowany przez Bajorka. Le- 
wy natomiast zbyt szybko pozbywał się piłki, by nie 
utracić jej na rzecz Kotlarczyka II. 

Linja pomocy była całkiem średnią. 

Najcięższe zadamie spadło w niej na' prawego po- 
mocnika, dla którego Balcer był za szybkim, to też u- 
ciekał mu jak chciał. Lewy był skuteczniejszym wpraw- 
dzie, lecz winni temu byli też napastnicy Wisły, mało 
i nienależycie wyzyskujący Stefaniuka na skrzydle. 
Środkowy tylko do przerwy stał na wysokości zada- 
nia, El 


Obrona była najlepszą częścią drużyny 


i jej głównie zawdzięcza drużyna zwycięstwo. Tak Czu- 
lik jak i Szorał byli szybkimi, a Czulik nawet niejed- 
nokrotnie nie pozwalał wyprzedzić się nawet Balcerowi. 
Energiczne wkraczanie w grę, pewny wykop z trudnych 
pozycyj nacechowany celowością, złożyły się na grę o 
wysokim poziomie. Obaj bramkarze posiadają cenny dar 
imterwenjowania przed bramką, a to wielokrotnie uchro- 
uiło przed grozą utraty bramki. 


Wisła wystąpiła z Koźminem i Balcerem. To wzmo- 
cnienie drużyny przyniosło już skutki dodatnie, jed- 
nakże nie można ciągle jeszcze powiedzieć o tem, że 
drużyna jest silnie zmontowana. Dotyczy to głównie li- 
nji ataku. Młody następca Reymana ma niewątpliwie 
zalety, które nikną miestety, przy braku poparcia ze stro- 
ny bardziej rutynowanych partnerów. Tak było w nie- 
dzielę. W rezultacie kierownikiem ataku nie był, a to 
odbiło się na skuteczności gry Balcera. Podobnie myl- 
nie traktował Balcera Kisieliński. Zamiast prostych wy- 
sunięć przed linję obrony, wypychał on Balcera. ku cho- 
rągiewce, oddalając go tem samem od bramki przeciw- 
nika. Przeciążony nad miarę Balcer ofiarnie pracował 
do końca, strzeżony gorliwie przez 2 przeciwników. Ci 
jednak byliby napewno nikłą przeszkodą dla szybkości 
Balcera, gdyby partnerzy wyzyskali go racjonalniej. 
Prawa strona ataku była znacznie słabsza. Stefaniuk 
mało miał sposobności do biegu. Lubowiecki znów, mimo 
wielkiego nakładu pracy raził niedokładnością podań. 
Cały atak stanowczo nie miał ochoty do strzelania. 


W pomocy zadziwił Bajorek. 


Z łatwością powstrzymywał zapędy skrzydłowego, rów- 
nie dobrze wspomagając atak. Kotlarczyk II jak zwykle 
na poziomie, przyczem ograniczenie skłonności do wóz- 
kowania grę jego może tylko polepszyć. Starszy brat na 
środku miał trudne zadanie przeciwstawienia się trój- 
ce. Po kontuzji opadł na siłach i to pozostawiło ślady 
na grze. Obaj obrońcy grali dobrze, przyczem Pychow- 
ski czyni to bardziej rozumowo, natomiast młody Ole- 
ksik z zaapałem i szybkością. Koźmin na wynik nie 
miał wpływu, niemniej znać na nim dłuższą przerwę. 


Skład drużyn: 


Bratislava: Hubek, Czulik, Szoral, Zniczak, Bonczi, Po- 
lak, Uher, Bulla, Danczik III, Danczik II, Kostka. 


Drużyna Bratistawy, która swoją grą „fair“ 


Wisła: Koźmin, Pychowski, Oleksik, Kotlarczyk II i 
I, Bajorek, Stefaniuk, Lubowiecki, Artur, Kisieliński, 
Balcer. 


Przebieg gry. 


Po pierwszym ataku gości, zakończonym spalonym 
prawego skrzydłowego, Wisła rozpoczyna serję ataków, 
których inicjatorem jest Bałcer. Bramkarz gości bierze 
z nóg Artura piłkę, po chwili broni strzał Lubowiec- 
kiego. Wypad przynosi wolny rzut z 25 m. przeniesiony 
górą. Znowu Balcer dociera do bramki Bratisławy, tu 
o moment szybszy jest bramkarz, który nogą broni. 
W 15 min. otrzymuje Balcer od Kisielińskiego piłkę; 
centrę pięknie głową kieruje do siatki Artur. Na chwilę 
goście przejmuję grę, wprowadzając momentami zamię- 
szanie pod bramką Wisły. Jeden) z takich momentów 
wyzyskuje Bulla, przedriblowawszy obronę strzela 
zbliska wyrównujący punkt w 22 min. Jeszcze chwilę 
mają goście przewagę, potem gra staje się wyrównana. 
U gości obaj łącznicy, w Wisły Balcer ciągną za sobą 
atak. Moeniejsze są obie linje obrony. W 38 min. Artur 
przenosi pustą bramkę, to samo wkrótce czyni Bulla na 


drugiej stronie. Korner po akcji Balcera kończy pierw- | 


szą połowę. 
W drugiej goście zmieniają bramkarza, łącznika i po- 
mocnika. 


Słowakom. Po ataku Balcer — Stefaniuk — Lubowiecki 
strżela w słupek, skąd piłka skacze w aut. Silnie obsta- 
wiony Balcer coraz mniej jest zatrudniany i to, daje 
przewagę gościom. Koźmin broni kilkakrotnie. Nie mo- 
że jednak przeszkodzić Bulli, który podaną mu do tyłu 
piłkę skierowuje na słupek bramki, skąd piłka wędruje 
do siatki w 12 min, Wisła nie rezygnuje, lecz przeciw- 
nie naciera energiczniej. Pod bramką załamuje się do- 
bra w polu gra, Mimo braku kontuzjonowanego Py- 
chowskiego mają czerwoni szanse zwycięstwa. Lubo 


wiecki zamiast strzelać bierze na piersi podanie Ste- 


faniuka, chcąc wjechać do bramki. Sytuację zmarnował 


a z tem conajmniej wyrównanie. Ostatnie minuty up, 
Ę 


zjednała sympatję publiczności krakowskiej. 


] Wisła znowu z kontuzjonowanym poprze- | 
dnio Kotlarczykiem I. Już w 5 min. szczęście pomaga | 


wają pod znakiem osłabienia obu drużyn. Jeszcze raz 

zrywa się Wisła. Balcer i Artur strzelają bez rezul- 

tatu. 
Sędzia 


Cracovia — Bratislava 1:0 (1:0). 


Kraków, 28 marca 1932. 

Wczorajsza niezasłużona porażka Wisły podniosła 
zainteresowanie dnia następnego. Cracovia miała więc 
nietylko szukać rewanżu za klęskę, ale równocześnie 
pomścić Wisłę. Pogoda wiosenna słoneczna przyczyniła 
się do polepszenia warunków gry, gdyż boisko już było 
lepszem, nià dnia poprzedniego. 

Drugie spotkanie przyniosło upragnione zwycięstwo 
Krakowowi, a tem samem rehabilitację Cracovii. Fak- 
tem jednakże jest, że nie było ono takiem, jakiem po- 
winno być sądząc z przebiegu gry. I dzisiaj drużyna 
krakowska miała znacznie więcej szans na polepszenie 
cyfrowego wyniku, czego znowu nie wyzyskała. Pod 
tym względem obie drużyny krakowskie były jednako- 
wemi. A szkoda, bo pozycja Krakowa, mimo wszystko 
wymagałaby, żeby ośrodki jak Bratislava; nadal sza- 
cowały Kraków, jak to stolicy piłkarstwa polskiego 
przystoi. i 

Już sam rezultat cyfrowy jest pewnego rodzaju okre- 
śleniem gry drużyn. Bramka strzelona przez Malczyka 
była istotnie najpierwszej marki, takich jednak nie 
umiano więcej strzelić, a nawet innych mniej efektow- 


"dr. Lustgarten b. dobry. 


mych. Znowu 


atak ma w tem niezaprzeczoną wine, 
że mając multum sytuacji znacznie łatwiejszych wyzy- 
skał jedną z najtrudniejszych. Przyczyna leży mem 
zdaniem w pozycji środkowego, gdzie Piątkiewicz nie 
wniósł nic, coby usprawiedliwiało jego tam usadowie- 


nie. Nieruchliwy, wolny równie mało danych posiada 
do kierowania atakiem, W rzeczywistości atak rozpadł 
się na dwie oddzielne części. Z nich lewa była częściej 
zatrudnioną, dzięki pomocy. Zieliński poprawił się, o ile 
chodzi o grę solową, natomiast właściwe ceńtrowanie 
jest mu nadal obce. Ten brak zaważył znacznie na wy- 
niku gry. Kossok między Zielińskim i Piątkiewiczem 
z konieczności stał się inicjatorem akcji, a nie jej wy- 
konawcą, czem jest w rzeczywistości normalnie. Nic za- 
tem dziwnego, że do pauzy nie wyrastał nad innych, 
dopiero po przerwie rozegrał się, jako solista. Do strza- 
łów szczęścia nie miał. 
Malczyk Il. był najruchliwszym napastnikiem 
Tym razem mniej wózkował, strzelał częściej. Gorzej 
za to interesował się Kubińskim, który jak rzadko do- 
tąd był prawie zaniedbywanym na boisku. 

Zasługą pomocy było forsowanie dobremi podawania- 


mi gry ataku. W tej linji znajdował się punkt kierow- 


niczy ataku. Przesadą było ustawiczne zasilanie piłką 
trójki, podezas gdy skrzydła chodziły nieobstawione. 


Mysiak i Chruściński przewyższali Ptaka, 


który specjalnie do przerwy miał słabe momenty. Póź- 


niej był raczej trzecim obrońcą. 


Trio obronne stanęło najwyżej. Dwójka Lasota i Pa- 
jąk imponowali swą szybkością, startem i pewnością 
mapastnikami 
kończyli zawsze zwycięzko. Większa rutyna Lasoty da- 
ła mu pewną małą przewagę nad Pająkiem. Otfinowski 
w kilku akcjach wykazał swe znane walory, którym po- 
trzeba tylko spokoju i zdecydowania w wypadkach gry 


wykopu. Pojedynki z poszczególnemi 


przed bramką. 


Goście zmienili częściowo swą drużynę, co polepszyło 


w każdym razie grę pomocy. 


Atak posiadał w Bulli najlepszego zawodnika 


Techniczne tricki 


pozwalały mu 
zdobywanie terenu, 


jednakże  Chruściński 


czik III dobrze współdziałali w pociągnięciach trójki 


wprawdzie na 
y zmacznie 
go ograniczył w ruchach. Z pozostałych Sczerba i Dan- 


która umiejętnie posługiwała się skrzydłowymi. Z nich 
Szoral był agresywniejszym a przez to groźniejszym. 

W pomocy najlepszym był początkowo środkowy, 
świetnie współpracujący z atakiem. Potem przewyższy 
go skutecznością lewy Polak. Najsłabszym był Traeger, 
któremu Zieliński uciekał dowolnie. 

Czulik w obronie uzupełniony został nowym partne- 
rem Danczikiem II, napastnikiem z dnia poprzedniego. 
Przyznać trzeba, że ostatni conajmniej był tak dobrym, 
jak Czulik. Specjalnie trudnym był do przejechania 
bramkarz Kardosz bardzo dobry. 


Skład drużyn: 


Cracovia: Otfinowski—Lasota, Pająk—Ptak, Chruściń- 
ski, Mysiak—Kubiński, Malczyk II, Piątkiewicz, Kos- 
sok, Zieliński. i 

Bratislava: Kardosz—Czulik, Danczik—Traeger, Hor- 
ky, Polak—Szoral, Bulla, Szczerba, Danczik III, Kostka. 


Przebieg zawodów. 


Gra drużýn prowadzona w szybszem tempie przynosi 
szereg rzutów wolnych za drobne naogół przewinienia, 
co świadczy © podniecemiu przeciwników. Ataki zmie- 
niają się dość szybko bez strzału poważniejszego. Groż- 
niejszy wypad Bulla—Szoral kończy się strzałem w aut. 
Odpowiada solowym biegiem Kossok, któremu z pod 
nóg wyłapuje piłkę bramkarz. Świetną sytuację posia- 
da Cracovia w 16 minucie. Centrę Zielińskiego z kilku 
metrów górą przenosi Kubiński. 

Niedługo potem strzela w ręce Kardosza. Słowacy 
wyzyskują słabość Ptaka i tą stroną forsują grę. Ora- 
covia częściej atakuje, głównie lewą stroną, uzyskuje 
jednak tylko kilka kornerów, następnie niewyzyska- 
nych, 


Jedyny punkt pada w 30 min. 


U góry na prawo drużyna Wisły; od lewej ku prawej: 
Lubowiecki, Balcer, Kisieliński, Artur, Stefaniuk, Kotlar 
czyk II, Bajorek, Kotlarczyk I, klęczą od lewej: Łyka 
(rez.), Wojewoda (rez.), Oleksik, Koźmin i Pychowski; 
u dołu na prawo fragment z meczu Bratysława — Wisła, 
jak bramkarz Koźmin (w czapeczce) interwenjuje w gre 
źnej sytuacji podbramkowej. 


Kossok i Zieliński prowadzą piłkę przez połowę boi- 
ska, centra Zielińskiego ociera się o Piątkiewicza i do 
chodzi Małczyka, który pięknie momentalnie strzela w 
górny róg. To nie zmienia jakości gry drużyn. Otfi 
nowski ma sposobność wykazania swych umiejętności. 
Dwukrotnie zbiera z głowy piłki, to znów chwyta 
strzał zbliska. Podobnie odznacza się Kardosz, wybi 
jając ręką w ostatniej chwili Kossokowi piłkę. 


'Pod znakiem przewagi białoczerwonych. 


Wypad Zielińskiego przynosi korner zaraz po przer- 
wie. Za jakiś czas solowy bieg Kossoka kończy piękny 
strzał na poprzeczkę. Zieliński poprawia w aut. W 5-tej 
min. z ofsidowej pozycji strzela Kubiński, czego sędzia 
nie uznaje oczywiście. Voley Chruścińskiego idzie nad 
poprzeczkę. Bratislava na pewien czas usadawia się 
pod bramką Cracovii, gdzie Pająk zawinia kornery. 
Dwie „główki* Zielińskiego i Kubińskiego broni Kar- 
dosz. W 19 min. zamieszanie pod bramką gości. Kilku 
zawodników usiłuje strzelić daremnie przez las nóg do 
bramki. W 28 min. otrzymuje Kossok piłkę na pozycji 
„Spalonej“ i w chwilę potem strzela bramkę, której sę- 
dzia nie uznał słusznie. 

Po chwili Malczyk ucieka sam ku bramce, lecz 
przewraca się i traci piłkę. W 38 min. grozi wyrówna 
nie po kornerze, gdy Pajak słabo -paruje strzał, który 
następnie przenosi nad bramką Bulla głową. Wolny 
rzut z 16 m Kossoka idzie poza bramkę, za chwilę dru- 
gi wolny z 20 m też grzęźnie w aucie. Znaczna prze 
waga Cracovii w ostatnich minutach nie zmienia wy 
niku. 


Sędzia p. Seidner stanowczo mało ruchliwy. 


ISLAVY W KRAKOWIE 


Turniej piłkarski w Bielsku. 


Bielsko, 28 marca. (—) W oba dni Świąt Wielkańo- 
cnych urządziła ruchliwa sekcja piłki nożnej klubu 
sportowego K. S. Hakoah turniej puharowy, w którym 
wzięły udział drużyny Hakoahu, Biała Lipnik, Sturmu, 
Leszczyński, oraz rezerwy powyższych drużyn 

Wyniki w pierwszym dniu przedpołudniem były na- 
stępujące: Biała Lipnik rezerwa—Leszczyński rez. 0:0. 
Sędzia p. Schmerzler. Hakoah rez.—Sturm rez.. 5:2 (3:2). 
Sędzia p. Heller bardzo dobry. Popołudniu Sturm I- 
Leszczyński I. 2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Sturmu, 
dla którego bramki zdobyli Kędzior i Babelt. Sędzia p. 
Macher. Hakoah I--Biała Lipnik I. 2:1 (1:1). Ambitnie 
grająca drużyna Hakoahu zdobyła w dogrywce decy- 
dującą bramkę. Bramki dla Hakoahu zdobyli Mehl 
i Neumann, dla Biała Lipnik Reiter. Sędzia Dąbrowski 
krzywdził drużynę Hakoahu. 

W poniedziałek 28 marca do finału rozgrywek 0 fi- 
gurkę stanęły Hakoah i Biała Lipnik, gdzie drużyna 
Jiała Lipnik odniosła zasłużone zwycięstwo 4:0. Sędzia 
p. Borger. 

W decydującej rozgrywce o puhar spotkały się dwie 
miejscowe rezerwy Hakoah I. i Sturm I. 3:2 (2:2). Dru- 
Zeng Hakoahu z 5.ma rezerwowymi odniosła dzięki nie- 
zwykłej ambicji zasłużone zwycięstwo nad brutalnie 
grającą byłą drużyną Ligi Śląskiej Sturmem. Bramki 
dla Hakoahu uzyskali Hónig, Woreczek, Zehngut, dla 
Sturmu obie Bathelt. Sędzia p. Wiszyński, publiczności 
bardzo dużo. ` 


Poniżej od lewej str.: 1) fragment z ciekawej próby moto- 


cykla w Carshalton (Anglja), 2) moment katastrofy 
podczas jednego z wyścigów kobiecych w Anglii. 


D. w dobie, 


gdy modnem stało się 
napadanie na wszelkie związki, 
trudno o bardziej fascynujący tytuł 
dla artykułu atakującego naczelną magistra- ka 
turę motocyklową. — Nie mam jednak zamiaru ~ 
atakować Zwiazku, chociaż z którego działalności polski 

świat sportowy nie jest bardzo zadowolony. Tytuł artykułu nie 
odnosi się również w całej rozciągłości do pięknych zdjęć, które zdobią 
dzisiejszy numer. 


Gees Si 


„Bezdroży” bowiem nie musimy niestety w Polsce wyszukiwać. Mamy 
je wszędzie, nie mamy bowiem — w zachodniem pojęciu tego słowa, — 
dróg. O ile więc Anglik, chcąc dać upust swemu temperamentowi, szuka- 
jąc niezwykłych wrażeń i trudności rzuca się na jazdę na przełaj, o tyle 
u nas wystarczy przejechać się na przeciętnej polskiej szosie, szczególniej 
na głównym państwowym gościńcu Nr. 13 z Krakowa do Zakopanego, by 
zakosztować wszelkich rozkoszy jazdy po „bezdrożach. 

W chwili, gdy sezon motocyklowy się zaczyna, bo przecież u nas o zimo- 
wym sezonie mowy być nie może, nastaje drogach okres roztopów wiosen- 
nych, który przemienia je w rzeczywiste bezdroża. Z przyjemności wiosen- 
nych jazd motocyklowych, tych wyjazdów na powitanie wiosny, w budzą- 
cy się do życia krajobraz, po wysuszonej wiosennym wiatrem szosie, 


trzeba niestety w polskich warunkach zrezygnować. 


Ale nie o przyjemności nad chodzi. Bez nich musimy w sporcie motocyklo- 
wyin obywać się już dawno, jeżeli chodzi o drogi. Stan ich. w Polsce jest 
dziś tego rodzaju, że normalne wykonywanie turystyki motocyklowej jest 
w najwyższym stopniu utrudnione. A rozwój motocyklizmu w kierunku 
powiększenia się ilości maszyn lekkich i najlżejszych, tak wyraźny w tej 
chwiil na całym Zachodzie, niema u nas żadnych widoków powodzenia, 

Dziś stosunki na Zachodzie są tego rodzaju, że ilość maszyn najlżejszej 
kategorji zwiększa się z dnia na dzień. Motory o pojemności 150, 175 i 200 
ccm --- u nas praktycznie prawie że nie używane — zyskują sobie coraz 
szersze prawo obywatelstwa. Ciężka maszyna, 1.000 i więcej kubików po- 
jemności licząca, utrzymuje się, jako wyraz luksusu. U nas wprost przeci- 
wnie! Dopiero „cięższa“, 500 ccm, może wytrzymać wstrząsy i uderzenia 
na strasznych dziurach naszych dróg, 350 cem należy raczej do rzadkości — 
a kto chce mieć maszynę rzeczywiście odporną, bierze 1.000 lub 1.200 ccm 
z wózkiem. która mu daje większe gwarancje pewnej jazdy w tych 
warunkach. 

Przy kryzysie, który dziś zaznacza się u nas nie słabiej, niż gdzieindziej, 
cena maszyny ciężkiej jest stanowczo za wygórowaną dla kieszeni prze- 
ciętnego sportsmana. A cóż powiedzieć dopiero o tym, który może wydać 
na maszynę najwyżej 1.000 zł.? 

Motor taki może dostać i to w wykonaniu odpowiadającem rzeczywiście 
wymaganiom najdalej idącym. Mały Coventry Eagle lub Francis Barnett 
daje za taką cenę — wszystkie wartości wielkiej maszyny. Trzybiegowe 
skrzynki biegów, dobre sprzęgło, wygodne siodło, elektryczna instalacja 
wszystko jest w tych małych maszynach. Cóż kiedy na naszych drogach 
taka, bądź co bądź lekka konstrukcja, nie jest w stanie wytrzymać, musi 
wyinagać ciągłych poprawek i narażać właściciela na liczne pęknięcia 
i uszkodzenia. Pomijam zresztą fakt, że jazda po dziurach na maszynie 
ważącej około 120 kg. nie należy do przyjemnych i... bezpiecznych. 


Błędne koto. 


Mamy więc błędne koło, kryzysu wymagającego taniej maszyny i dróg, 
a raczej bezdroży, nie dopuszczających do zastosowania takiej maszyny 
w naszej praktyce. 

Sport motocyklowy będzie musial dostosować się do stanu dróg. Rajdy 
motocyklowe stoją zdaniem mojem pod znakiem zapytan ia. — Na 
takich drogach, szczególniej w okresie niepogody, rajd przestaje być zawo- 
dami sportowymi. Jest mordownią. Trzeba będzie — poza wyściga- 
mi -— przejść na specjalne typy zawodów po „bezdrożach“ tym razem 
nie „drogowych“ — lecz umyślnie wyszukanych. 

Od szeregu lat Anglicy, a za nimi Niemcy. przenieśli najpoważ- 
niejsze zawody motocyklowe z szos bitych, na specjalnie 
dobrane bezdroża, ścieżki polne, dróżki leśne, 

łąki i drogi parkowe. W warunkach, nie 
pozwalających na rozwinięcie wiel- 
kiej szybkości, wymagających 
natomiast maksimum 
wytrzymałości 


i umiejęt- 
ności jazdy od 
kierowcy i maszyny, u- 
rządza się wyścigi, które wy- 
kazują, że motocykl może pracować 
w warunkach rzeczywiście „kolonialnych. 

Poza tymi zawodami cieszą się wielką popular- 
nością — szczególniej w Anglji — t. zw. hill climbs. 
t. j wyścigi polegające na wzięciu nadzwyczaj 
stromego, zupełnie drogi pozbawionego, zbocza 
górskiego, o fantastycznem nachyleniu. ł 
Często wplata się takie hall climbs do dłuż- 
szych wyścigów, jako rodzaj próby 
górskiej: 

Poza takimi zawodami pozostały 
wyścigi czysto szybkościowe, na 
torach, a także i na szosach, 
oraz ściśle widowiskowe, dirt 


tracks, wyścigi na torze i 
żużlowym, iewielkiej Te 
użlowym, o niewielkiej Pa 


przestrzeni, traktowa- go 
ne jako impreza 44% 
ściśle widowi- M d 
skowa. 4 

U nas w M 
Polsce po- 4 
za kilku A 
trójką- 
tami na Śląsku i Pomorzu, poza wyścigami górskimi w Wiśle i Zakopanem, 
typ wyścigów na przełaj się nie przyjął. Jedyną próbą było urządzenie ta- 
kiej imprezy w lasku Wolskim pod Krakowem, cóż kiedy organizatorzy 
chybili celu i urządzili wyścig na drodze bitej o całkiem wysokiej prze- 
ciętnej. Prędzej jakieś „Tourist Trophy“, aniżeli cross country! 

Zawo:ły motocyklowe po bezdrożach można urządzać wszędzie. Nie po- 
trzebują żadnego specjalnego terenu, wymagając tylko dobrych maszyn 
i przedewszystkiem doskonałych jeźdźców. I dlatego właśnie powinny być 
u nas wprowadzone. Motocykłizm w Polsce choruje na brak dobrych jeźdź- 
ców. A właśnie, z ogólniejszego punktu widzenia, przez szkolenie dobrych 
i znanych z trudnymi warunkami terenowymi kierowców, a zarazem ludzi 
znających maszynę na wylot, spełnia motocyklowy sport swe społeczne za- 
danie oswojenia jaknajwiększej ilości ludzi z maszyną, opanowującą coraz 
bardziej codzienne życie, a przytem tak konieczną, jako środek obrony 
kraju. 


tak w ścisłem jak i szerszem znaczeniu 


Kto wie więc, czy „bezdroża” - 


MOTOGYKLIZM NA 


„BEZ 
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nie będą w Polsce szkołą nowego pokolenia dobrych kierowców motocyklo- 
wych. 
O ile w Polsce motocyklizm pozostaje narazie nieczynnym 1 zape- 
wne dużo jeszcze czasu upłynie zanim pierwsze maszyny ukażą 
się na zawodach motocyklowych, to zagranicą sezon motacyklo- 
wy można uważać za otwarty. Po zakończeniu bowiem, nie- 
licznych zresztą zawodów zimowych, motocyklizm przeszedł 
do biegów na przełaj, które zagranicą cieszą się wielką 
popularnością wśród rzesz motocyklistów. 


Jeżeli chodzi o zainteresowanie Sportowe, nd pierwszy plañ wysuwa się 
Anglja, której zawody motocyklowe na bezdrożach są bardzo popularne 
i zbierają tysiące widzów, obserwujących z zainteresowaniem liczne nieraz 
kąpiele błotne zaciętych motocyklistów. W angielskich zawodach nie jest 
rzadkością także i kobieta, a w programach zawodów znajdują się również 


biegi przeznaczone wyłącznie dla kobiet. 


Sensacją motocyklową Berlina był zorganizowany w ub. niedzielę bieg 
na przełaj na dystansie trzech kilometrów. Trasa zawodów należała do nie- 
zwykle ciężkich, a najwięcej trudu kosztowało stromy podjazd, zwrot na 
szczycie oraz bezpośrednio później następujący zjazd. W tem też miejscu 
nie brak było upadków i zderzeń, które jednak nie pociągnęły za sobą ofiar. 
próba wystawia W zawodach tych brali również udział doświadczeni kierowcy dirt- 
świadectwo umiejętności kierowcy  /rackowi. Nie zajęli oni jednak czołowych miejsc, które przypadły w udziale 

i wytrzymałości maszyny. specjalistom od biegów na przełaj. 


Wyniki zawodów. 


startujących 27 zawodników podzielono według pojemności maszyn na 
trzy kategorje. W kategorji 250 cem zwyciężył A. Muschała w czasie 
3:14.2 (przeciętna szybkość 55.7 km/godz.), na „Arielu“, 2) Leo Fuchs, czas 


Niewątpliwie wymagania stawiane zarówno kierow- 
cy jak i maszynie w biegu przez wertepy, strumie- 
nie, trzęsawiska i piaski, są bardzo wysokie, to 
jednak dopiero ta właśnie 


Z tego też względu motocyklowe wy- 
ścigi na przełaj posiadają wielkie 
znaczenie dla cełów militarnych, 

nie możemy się więc dziwić, że 
tą właśnie kwestją zajęli się 


S Ge ca nasi najbliżsi sąsiedzi 3:19.1, na „Arielu', 3) Erwin Kiesewetter na „Puchu“ 3:21. 
ro 7 ex € Y Sr or . b:368 D 
„A ze Wschodu: i W kalegorji 350 cem pierwsze miejsce zajął 
A> Zachodu. 


Willy: Prótzig 


w czasie 2:52.2 (przeciętna szybkość 62.8 km/godz., najlepszy czas dnia). 


żej: Widok 
startu zawo- 
dów _motocy- 
kłowych w: Grii: 
nenwaldzie. 


na „A. J. S“, 2) Maks Wolk. 
2:56, na AAR BEE 
chenhagen 3:06, na „Zündapp“. 

W kategorji 500 ccm zwyciężył 
Gerhard Rhode w czasie 3 min. (prze- 

ciętna szybkość 60 km/godz) na „BSA“, 

ER? 2) Bruno Marks 3:25.5, na „Sunbeam 
PO 3) Hans Liider (jun.), 3:30.5 na „Rudge“, 
eg 4) Willy Lange na „D-Rad“. 

Bezwątpienia największą sensacją dni ostatnich 
były wyścigi pod Hannowerem, t. zw. 


Eilenriederrennen. 


Zgromadziły one na starcie około 200 zawodników. 
wskutek czego organizatorzy musieli rozłożyć pro- 
gram na dwa dni. W zawodach tych uczestniczyli 
także kierowcy zagraniczni ze słynnym kierowcą an- 

gielskim Rullusem na czele, jednak nie zajęli oni czo- 

łowych miejsc wbrew ogólnym oczekiwaniom. 

Niespodziankę stanowiło 


zwycięstwo kierowcy niemieckiego Bauhofera, 


który startując w kłasie 500 ccm, uzyskał najlepszy czas 
dnia, zdobywając zarazem tytuł mistrza, który zdobył już 
cztery lata temu. Faworyt wyścigów, Bułlus, na skutek defektu 
maszyny nie mógł już być groźnym dla Bauhofera. 

Wyniki biegu o mistrzostwo były następujące: trasa 200 km. 
w klasie 250 ccm: 1) Kahrmann 2:34:10, przeciętna 77.8 km/godz.. 
na ,„Herkulesie”, 2) Ziemmer, na „Arielu'. 

W klasie 350 cem: 1) Winkłer 2:28:31.2, przec. 808 km/godz., na 
„Rudge“, 2) Richnow 2:42:07.2. 


P o- W klasie 500 cem: 1) Bauhofer 2:14:14.4, przec. 89.3 km godz., na 


wyżej 7 « sy 
O kol J Zwi DK W.“, 2) Giggenbach na „Rudge“. 
Ste garde Klasa 1.000 ccm: 1) Meyres 2:25:37.6, przec. 82.4 km/godz., na 
motoc klowych w Hanno- ORO „Harłey Davidson“, 2) Roese na „B. M. WI, 
ee ere Na prawo: bT Ze, Nagrodę miasta Hannoweru na trasie 50 km. zdobył Bullus na 
fragment z trasy wyścigu motocy- RE: „N. S. U.*, osiągając przeciętną 96.2 km/godz. w kategorji 1.000 cem 
M p SĘ, A> Keren, kg Nagrodę prezydenta miasta na trasie 50 km. zdobył Lohmann ns 
klowego w Griinewaldzie. Na lewo: i R k R - . w lenia ; 
kierowca Funka podczas wyścigów w j „B. M. W“, osiągając szybkość 81.6 kmgodz. w kategorj 
t < D e 
T 4 ż s E 1.000 ccm. 
Griinewaldzie; u góry nad kołem: Start 3 SP : 
jednego z uczestników zawodów w Grüne- 5 Trasa zawodów była niezwykle ciężka, a czasami błoto było tak 
z uzes z 


wielkie, że odcyfrowanie numerów startujących zawodników nale- 
żało prawie do niepodobieństwa. Ustalanie wskutek tego czasów by- 
ło niesłychanie ciężkie. Mimo to osiągnięte wyniki należy uważać 
za bardzo udane. Zaznaczyć także należy, że mimo niesprzyja- 
jącej pogody, zebrało się około 50.000 widzów, którzy z zaintereso- 
waniem przyglądali się tym niezwykle interesującym zawodom. 

Jak więc widzimy motocyklizm w Niemczech posiada wielkie rze- 
sze swych zwolenników. Z jednej strony kierowcy interesują się 
zawodami, startując chętnie nawet w bardzo trudnych warunkach, 
z drugiej zaś strony publiczność zjawia się w wielkiej ilości na 
trybunach, co dla uczestników tychże stanowi niemałą podniełę. 
U nas mało zawodników, a widzów jeszcze mniej. 


wałdzie. 
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Warszawa, 27 marca. 

Na święta wielkanocne Legja sprowadziła do Warsza- 
wy amatorski zespół czechosłowacki S$. K. Zilina, mi- 
strza Słowacji. Goście zaprezentowali się bardzo prze- 
ciętnie, wykazując niezły wprawdzie poziom techniczny, 
ale posiadając bardzo małą dozę bojowości i ustępując 
swym przeciwnikom w kondycji fizycznej i biegowo, co 
zwłaszcza na grząskim terenie odbijało wyraźnie. 

Dla publiczności stołecznej, spragnionej zawodów pił- 
karskich, mecze świąteczne przeszłyby bez wrażenia, ale 
zainteresowanie znacznie większe wzbudził występ 22 p. 
p. ż Siedlec, dokoła których ogniskowała się ciekawość 
świata piłkarskiego Warszawy. 

Drużyna benjaminka Ligi pokazała poziom bardzo do- 
bry we wszystkich linjach, wyśmienitą kondycję i prze- 
bojowość i jesteśmy pewni, że zajmie ona w Lidze wcale 
niezłe miejsce i bynajmniej nie jest kandydatem do spad- 
ku „jak przypuszezano . ií jesieni, 


22 P P (godle) — SK Żilina 6:2 (2:1). 


Składy drużyn: S, K. Zilina: Herschman, Beniac 1; Der- 
kic, Beniac III, Petrovicky, Bieniac 11, Schwartz, Schein- 
berg, Halmi, Strb, Prudovic. 

22 p. p: Siadak, Pawlak, Wojtanowski, Czajka, Sro- 
czyński, Jakubowski, Świętosławski, Biegański, Bilewicz, 
Rusinek, Sadalski. $ 

Drużyna czeska, przyzwyczajona już przypuszczalnie 
do lepszego terenu, zastosowała bardzo kiepski, jak na 
ciężkie boisko, system, a mianowicie krótkie podania, 
Tym sposobem nie mogli zdobyć się na skuteczne po- 

_ ciągnięcia i każdy ich niemal atak był z łatwością likwi- 
dowany. W drugiej połowie zawiodły ich siły fizyczne, 
a że nadto ustępowali biegowo dosyć wyraźnie swemu 
wojskowemu przeciwnikowi, musieli też gładko ten mecz 
przegrać. 

Najlepszym ich graczem był bodaj bramkarz, który 
mimo wysokiego wyniku cyfrowego zdołał jeszcze obro- 
nić cał yszereg niebezpiecznych pozycyj, bowiem napast- 
nicy 22 p. p. nie pozwolili mu ani minuty wytchnąć. 
Obaj obrońcy byli zato najsłabszą częścią zespołu, oni 
też zawinili przegraną. 

W pomocy wybił się na czoło Bieniac Il, a w napadzie 
niezłym był Prudovic oraz dobry technik Halmi., Pod ko- 
niec meczu wystąpił trener i najlepszy gracz Ziliny, Pri- 
boj, znany w Polsce jako środkowy napastnik Ujpesti. 

Benjaminek Ligi nie zawiódł oczekiwań 
i dobrej renomy, jaką sprawił ich zaszczytny wynik z 
Uarbarnią. Operują oni kombinacją dość prostą, ale 
skuteczną, polegającą na szybkiem zdobywaniu terenu. 
Celuje w tem specjalnie lewa strona ataku, gdzie Sa- 
dalski i Rusinek stwarzali raz po raz niebepieczn: po- 
zycje podbramkowe, 

Bardzo dobrym jest także prawy łącznik. Biegański, 
a Święłosławski na prawem skrzydle niestety za mało 
był zatrudniony, gdyż większość akcyj szła lewą stro- 

ną. W każdym razie napad 22 p. p. zajmuje wśród 
utaków polskich klubów ligowych wcale niezłe miejsce. 

Gorzej nieco jest z pomocą, gdzie tylko środkowy 
Sroczyński jest graczem o dużych walorach. Potrafi on 
świetnie połączyć grę defenzywną, która zresztą na me- 
czu tym nie była zbyt trudhą, z wspomaganiem swego 

—napadu, -Obrońcy, -podobnie -jak bramkarz, -nie mieli 
sporo pola do popisu, w każdym jednak razie przypu 
szczalnie nie stoją oni tak wysoko, jak pierwsza linja 
zespołu. 

Zawody toczyły się 


przy wyraźnej i ustawicznej przewadze 
zwycięzców. 

Początkowo Czesi stawiali bardzo silny opór, a bram- 
karz bronił liczne strzały w sposób zdecydowany. — 
Wszystkie akcje 22 p. p. były wyłapywane bardzo ła- 
dnie, to też pierwszą bramkę zdobyli właśnie Czesi, 
w 12 min. z bliskiego strzału Scheiberga z podania 
Schwartza. 
~ 22 p. p. zwiększył jeszcze swój napór, ale Biegański, 
mając idealną pozycję, wyrobioną przez Rusinka, nie 
potrafi wykorzystać. 

Wyrównanie pada w 21 min. ze strzału Sadalskiego. 


(zechosłowaccy amatorzy w Warszawie. 
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22 p. p. 


Ataki 22 p. p. nie zmniejszają się, to też w 27 min. 
piękną centrę Świętosławskiego chwyta Sadalski głową 
i zdobywa prowadzenie dla swej drużyny. 

Ostatni kwadrans przed przerwą, to gra dość wyrów- 
nana i nieco słabsza na tempie. Jedyny ciekawszy mo- 
ment, to strzał Świętosławskiego, po ładnem wystawie- 
niu Biegańskiego, schwytariy pewnie przez Herschmana. 

Po przerwie 

22 p. p. zaczyna powoli panować zupełnie nad terenem 
i zmęczonym przeciwnikiem. Pierwszy kwadrans mija 
bezbramkowo, ale w 17 min. Biegański zdobywa trzecią 
Lramkę, co ostatecznie deprymuje przeciwnika. Panami 
boiska są już teraz wytrwali piłkarze siedleccy. W 20 
min. Bilewicz strzela między Herschmanem a bramka- 
rzem rezerwowym i strzela piątą bramkę. Był to: mo- 
ment humorystyczny, gdyż w bramce znajdowali się 
obaj bramkarze, nie udało im się jednak obronić gór- 
nego strzału Rusinka. Bramkarz rezerwowy, po minucie 
pobytu, wrócił natychmiast na Swoje miejsce za... 
bramkę. 

W 32 min. Czesi, którzy ograniczyli się juź zupełnie 
do defenzywy, przeprowadzają atak i Priboj (b. gracz 
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Ujpesti) zdobywa z przeboju drugą bramkę. Zwycięzcy 
nie pozostają im jednak dłużni i już w minutę później 
Rusinek strzela szósty punkt. 

Ostatnie minuty przynoszą nowe ataki 22 p. p., już 
bezskuteczne i mecz kończy się w spacerowem tem- 
` pie i towarzyskim nastroju. 

Sędzia p. T. Walczak miał bardzo łatwe zadanie. Wi- 
dzów zebrało się około 2 tysięcy. 

Turniej piłkarski w Warszawie. 

W Warszawie w czasie Świąt rozegrano na boisku 
Skry turniej piłkarski, który dał wyniki następujące: 
Makabi -— Skra 1:0 (0:0). Bramkę zdobył Amsterdamer, 
Świt — Gwiazda 1:1 (1:1). Bramkę dla Świtu zdobył 
Bzdak, a dla Gwiazdy Feinbaum. Świt — Makabi 1:0 
(1:0). Bramkę zdobył Bzdak. Skra — Gwiazda 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył Smosarski. 

Niespodzianką była porażka Skry z Makabi, wskutek 
czego w turnieju tym najlepiej wyszedł Świt (3 pkt.) 
przed Makabi i Skrą (po 2 pkt.) i Gwiazdą (1 pkt.). 

MECZ LIGOWY POGOŃ — 22 P. P., wyznaczony na 
3 kwietnia, został przełożony na termin późniejszy, 
wskutek fatalnego stanu boisk lwowskich. 


Legia — K. S. Žilina 4:1 (2:1). 


Warszawa, 28 III. (Tel.wł.) Goście w' składzie z d. po- 
przedniego, jedynie Priboj zastąpił Halmiego. : Legja: 
Adamowicz, Martyna, Ziemian, Przeździecki II., Cebu. 
lak, Nowakowski, Rajdek, Szaller, Nawrot, Przeździe- 
cki I, -Wypijewski. 

W poniedziałek goście po wypoczynku zagrali zna- 
cznie lepiej i wydawało się, że wcale nie czują w ko- 
ściach ciężkiego meczu z 22. p. p. Poprawiła się zwła- 
szcza pomoc, przez którą było się: trudniej atakowi 
Legji przedostać. Bardzo dobrą sylwetkę stworzył środ- 
kowy pomocnik, Petrowicki, który był motorem całego 


«zespołu. Rozporządza on nienaganną techniką, dokła- 


dnemi podaniami i grę głową stosował aż do przesady, 
gdyż niejednokrotnie odbijał piłkę tuż nad samą zie- 
mią. W ataku niezłym był skrzydłowy Schwarz i Pri- 
boj na środku mimo swoich 40 lat potrafił on- zdobyć 
się na dobrą grę pozycyjną i umiejętne wykorzystywa- 
nie partnerów. Bramkarz podobnie jak dnia poprze- 
dniego zaprezentował się doskonale. 

Legja jest jeszcze całkiem nie w formie i w pierwszej 
połowie jej akcje nie kleiły się, zwłaszcza w ataku, 
który grał bez planu, partnerzy się nie rozumieli, 


Z meczu 22 p. p. — S. K. Żilina. Biegański (22 p p.) trzeci od prawej, podcżas oddawania strzału. 


a zwłaszcza Szaller, grający na środku, miedopisywał. 
Najlepszym w linji napadu był Nawrot, 
znajdujący się juź w dobrej formie technicznej, był on 
jednak pilnie kryty przez przeciwników, toteż z tru- 
dem tylko udawało mu się wyswobadzać z  czujnej 
opieki. Obaj skrzydłowi sporo biegali i ambitnie rwali 
naprzód, ale podania ich noszą jeszcze wiele cech nie- 

zdecydowania i niepewności. W pomocy 


najlepszym był Cebulak, 


lecz daleko mu jeszcze do zeszłorocznej formy. Nowa- 
kowski zapomniał zupełnie o celnych podaniach do 
ataku, obrońcy wybitnie nie w formie taktycznej jak 
i wybicia piłki. 

Adamowicz nie miał wiele do łapania. Wygrała 
w każdym razie drużyna lepsza, ale Legja nie posia- 
dała tej przewagi nad przeciwnikiem, co poprzedniego 
dnia 22, p. p. i porównanie sił obu drużyn wypadnie 
chybą na korzyść gości z Siedlec. 


Przebieg zawodów. 


Przez pierwszą godzinę meczu gra była zupełnie 
otwarta i dopiero pod koniec Legja zdołała opanować 
boisko i zdobyła się na większy rezultat, który przez 
85 minut bynajmniej zaszczytnie nie wyglądał. W pierw- 
szej połowie goście grają z lekkim wiatrem i utrzy- 
mują nietylko grę otwartą, lecz nawet okresami potra- 
Da przeważać nad Legją, której jakoś nic się nie 
składa. W 6-tej minucie Nawrot uzyskuje prowadzenie 
dla miejscowych, lecz goście nie zrażają się niepowo- 
dzeniem i atakują zaciekle. W 1l-tej minucie Schein- 
berg z podania Pirboja strzela, lecz piłka idzie obok 
słupka. W 16-tej minuce Priboj wystawia świetnie Pru- 
dowiczowi, który fatalnie przestrzeliwuje. Wł ?-giej 
minucie następuje wyrównanie ze strzału Priboja. Le- 
gja zaczyna przeważać, lecz ataki jej kończą się na 
dobrze dysponowanym bramkarzu gości. W 30-tej mi- 
nucie Herschman broni świetnie główkę Przeździeckie- 
go, lecz w minutę później puszcza bliski strzał Nawro. 
ta. W 36-tej minucie Martyna atakuje solo, przedziera 
się przez przeciwników, lecz zbyt słaby strzał chwyta 
bramkarz gości. Ostatnie minuty przed przerwą przy- 
noszą. strzały, Wypijewskiego i Przeździeckiego — obok 
bramki. 

Po przerwie Legja atakuje częściej, przyczem gra 
staje się znacznie ostrzejsza, W 18-tej minucie Nawrot 
ma okazję do powiększenia wyniku, lecz niezbyt celny 
strzał chwyta Herschman. W 34-tej minucie Schwarz 
stwarza niebezpieczną sytuację pod bramką Legji. 
Strzał jego idzie obok słupka. Legja dąży całą parą do 
uzyskania lepszego rezultatu, co się jej wreszcie udaje, 
gdyż w 40-tej minucie Nawrot z centry Wypijewskiego 
zdobywa trzeci punkt, a w 3 minuty później Rajdek. do- 
bija skutecznie strzał Nawrota. 

Sędziował p. M. Walczak. 


Fatalny start ligowej Warty. 


e eha 


V. LH Pankow-Warta 5:0 (3:0). 


; Poznań, 27 marca. 

„Utartym „dorocznym zwyczajem, czołowa drużyna 
Wielkopolski Warta zakontraktowała na dwa spotkania 
zespół mało u nas w kraju znany „Verein für Bewe- 
gungsspiele Pankow“ (Berlin). 

rużyna ta zajmuje obecnie szóste miejsce w grupie 
„B* Ligi berlińskiej i po raz pierwszy gościła w Pol- 
sce. Zespół berliński przybył do grodu: Przemysława po- 
przedzany wcale ładnemi sukcesami, dość, że wymieni- 
my: z Tennis Borussią 7:1 i 1:1, z Herthą 3:3, Union 
Oberschóneweide 2:1. 

Dla Warty były to pierwsze poważniejsze spotkania, 
przed rozpoczynającemi się mistrzostwami ligowemi. 
botychczas „Zieloni“ spotykali się wyłącznie z drużyna- 
mi okręgu poznańskiego, co nie mogło być żadnym pro- 
bierzem sił. 

Występ Warty wypadł fatalnie. Doskonale zapisana 
piłkarska jedenastka Warty wśród piłkarzy Niemiec 
straciła po tak nieudanym występie z naogół mało znana 
drużyną, swój blask, wyniosła natomiast drużynę V. f. 
B. Powody tak wysokiej porażki drużyny „Zielonych“ 
należy przedewszystkiem szukać w wybitnej niedyspo- 
zycji fizycznej graczy, załedwie kilku zadowoliło pod 
tym względem. Brak zresztą było Warciarzom zgrania 
a przedewszystkiem ambicji. Warta zaprezentowała po- 
ziom drużyny A-klasowej. Š 

V. f. B. prezentował się zupełnie korzystnie. — Do- 
skonale zgrana, jedenastka, dysponowała lepszym star- 
tem od miejscowych, kombinowała szczególnie w linji 
ataku bez zarzutu, była ambitną, a jej gra pod wzglę- 
dem technicznym stała na średnim poziomie. 

W pojedynkach wychodzili przeważnie zwycięsko Ber- 
lińczycy, byli więcej wytrzymali, co nie można powie- 
dzieć o Poznańczykach. Najlepszą częścią drużyny gości 
był lotny atak oraz środkowy pomocnik. Obrona, a prze- 
dewszystkiem bramkarz mieli naogół niewiele do pra- 
cy, zwłaszcza w drugiej połowie meczu. 

Zwycięstwo V. f. B. w stosunku 5:0 (3:0) jest w ca- 
łej jełni zasłużone i zostało przez zgórą 2-tysięczną pu- 
bliczność, zgromadzoną na stadjonie miejskim przyjęte 
bardzo życzliwie. 

Do zawodów V. f. B. wystąpił z jednym rezerwowym, 
w składzie jak następuje: Jentsch, Johov, Fleischer, 
Haija, Haase, Krüger, Kummer, Pappmann, Jäger, Dreyer 
i Nevi. 

Skład Warty: Fontowicz, Szerfke 1, Nowicki, Woj- 
ciechowski, Ofierzyński, Przykucki, Banaszkiewicz, Knio- 
ła, Szerfke II, Prosiński i. Radojewski. 

Bezpośrednio po rozpoczęciu przypuszcza atak Warta, 
jednak Knioła strzela ponad poprzeczkę. Goście odwza- 
jemniają się momentalnie kontratakiem. Obrońca go- 
spodarzy broni ręką tuż przed polem karnem. Silny 
strzał z wolnego rzutu Haasego z 20 m. grzęźnie w siatce 
miejscowych. 


Goście prowadzą 1:0. 

Debjutujący w drużynie ligowej Prosiński wyróżnił 
się swą lotnością. O nteż stwarzał wiele kłopotu tyłom 
Berlińczyków. W 8 min. strzela obok słupka. Warta ata- 
kuje bardzo silnie — atak jednak marnuje wiele, szcze- 
gólnie Knioła strzela niecelnie i zapóźno. 

W 15 min. idealne podanie Szerfkego zaprzepaszcza 
Knioła, W minutę potem wolny rzut dla miejscowych 
nie został wykorzystany. Knioła znowu przenosi. Róg 
drużyna polska marnuje fatalnie. Knioła nie trafia do 
pustej bramki. Na widowni objawy widocznego niezado- 
wolenia. 

Nieliczne ataki gości niweczą tyły Warty. W 21 min. 
Knioła znów nie trafia do bramki z kilku kroków. Wi- 
doczny „pech* prześladuje tego gracza. Prosiński, nając 
przed sobą tylko bramkarza — pozwala sobie odebrać 
piłkę: Goście otrząsają się z opresji — długiemi poda- 
niami na skrzydła podciągają szybko pod bramkę prze- 
ciwnika. Prawoskrzydłowy po pięknem dośrodkowaniu 
pozwala Dreyerowi zdobyć w 30 min. drugi punkt, który 
byłby Fontowicz trzymał, gdyby nie przeszkodził mu 
Wojciechowski. 


Drużyny V. LR Pankow (Berlin) i Warta (Poznań) na stadjonie miejskim w Poznaniu przed meczem. 


Miejscowi dążą do zrehabilitowania się, jednak do- 
brze grające tyły gości uniemożliwiają zdobycie choćby 
jednego. punktu.- W-36 min. Dreyer po centrze- prawo- 
skrzydłowego strzela trzecią bramkę. Bezpośrednio po- 
tem Dreyer schodzi z boiska wskutek kontuzji, a za- 
stępuje go Bugge. 


e 
Do przerwy 3:0 dla gości. 

Po zmianie w miejsce Szerfkego gra w obronie Flie- 
ger. Knioła zajmuje miejsce prawego łącznika, a Pro- 
siński lewego. Gra jest mniej ciekawa. Przez cały czas 
inicjatywę mają Berlińczycy, którzy wyraźnie się oszczę- 
dzają na drugi mecz. 

W 16 min. broni Fontłowicz silny strzał z kilku kro- 
ków. Rzut wolny dla Warty z linji pola karnego bije 
słabo Nowicki. Kilkakrotne ataki gości wyłapuje bram- 
karz miejscowych. Przebój Radojewskiego w 36 min. 
unicestwia cbrona. Warciarze zaczynają być bardziej 
agresywni, na ca zareagowali Berlińczycy, przypuszcza- 
Jąc energiczny szturm, zdobywając niespodziewanie dwie 
bramki: w 48 min, przez Kummera i w 45 min. przez 
Buggego. 

Żywo okłaskiwani przez publiczność, schodzą Niemcy 
jako zwycięzcy. Zawody prowadził poprawnie prof. 
Brzeziński. 

W Warcie wyróżnił się w ataku Prosiński pozostali 
słabi, przedewszystkiem Banaszkiewicz i Szerfke. Po- 
moc taktycznie słaba. Wojciechowski czuje się na skraj- 
nej pomocy źle. Obrona nieszczególna. U V. LB naj- 
lepszy Haase, Dreyer i Kumuner. 


Warta — V. F. B. 1:1 (1:0). 


Poznań, 28 marea. 

Do rewanżowego spotkania wystąpili Niemcy w skła- 
dzie, jak w dniu wczorajszym, za wyjatkiem Kummera, 
którego zastępował Bugge. Warta zmieniła jedynie linję 
ataku. która wystąpiła w składzie: Andrzejewski, Knioła 
tpo przerwie Banaszkiewicz), Scherfke, Sroka, Radojew- 
ski. 

Drugi mecz był więcej wyrównany i gra o wiele cie: 
kawsza, a przytem bardzo ostra, w czem celowały obie 
strony. 


Warta reprezentowała się lepiej, 
jak w pierwszem starciu z Niemcami, jej gracze walczyli 
ambitnie i ofiarnie. Jako całość składniej przedstawiała 
się przecięż jedenastka gości. s 


Fragment z meczu V. i. B. Pankow —. Warta 5:0, w chwili, gdy padła druga bramka dla gości. Leży bramkarz 


Warty,  Fonłowicz, obok 
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` Gospodarze rozpoczynają grę żywiołowym atakiem. 
piłka jednak trafia z bliskiej odległości w słupek. Bez- 
pośrednio potem strzela Radojewski po udanym przebo- | 
ju piłkę w ręce bramkarza. W 5-tej minucie obrońca go- 
ści broni ręką, czego nie zauważa sędzia, dyktując za- 
miast rzutu karnego, rożny. Zmienne ataki obu stron 
przez dłuższy czas kończą się na dobrze dysponowanych 
tyłach. Z bramkarzy więcej zatrudnienia miał Fontowicz, 
wyłapując przytomnie zawsze groźne strzały gości. — 
Rzut wolny strzelony przez Scherfkego idzie obok słup- 
ka. W 21-ej minucie atakuje Radojewski, inicjując prze: 
bój, centruje, a Scherfke mimo interwencji bramkarza | 
zdobywa wśród aplauzu publiczności, prowadzenie. Odtąd | 
Warta więcej naciska. W 39 minucie Knioła ma spo- | 
sobność podwyższenia wyniku, jednak sam marnuje nad- 
zwyczaj dogodną syluację. 

Wyrównujący goal. 

Wyrównanie nastąpiło zbyt szybko. W 4 minucie po 
niefortunnem podaniu piłki w tył przez Przykuckiego, 
środkowy napastnik gości Jdger zdobywa wyrównujący 
punkt. Gra staje się coraz bardziej ostra. W 10 minucie 
zderza się z obrońcą Radojewski i opuszcza na pewien. 
czas boisko. Podobny los spotyka i graczy gości. Po do- 
brze przeprowadzonym ataku, środkowy napastnik go-. 
ści strzela w słupek. Radojewski ponownie zostaje silnie 
popchnięty na polu karnem, na co sędzia nie reaguje. 
Zachęceni przez publiczność gracze miejscowi wykazują 
więcej agresywności, atakując przeważnie lewą stroną. 
Wszelkie jednak ich zamiary rozbijają się y 

o świetne trio obronne niemców, 
a w szczególności bramkarza. V. f. B. dąży: wyraźnie do 
utrzymania wyniku remisowego, co się też im w zupełno- 
ści udaje. 

Z drużyny miejscowej, zazwyczaj słaby Andrzejewski 
wraz ze Sroką byli najlepsi w ataku. Knioła zawiódł po- 
nownie. Pozatem należy wyróżnić obrone. U gości wy- 
różnił się, jak w dniu wczorajszym Haase. Reszta bez 
zarzutu. Sędziował p. Niziński, publiczności mniej, jak 
w dniu wczorajszym. 


Piłka nożna na G. Śląsku. 


Katowice, 28 marca. (tel.) W obydwa dni świąt Wiel, ` 
kiejnocy panował na boiskach śląskich ożywiony ruch. | 
Wyniki spotkań były nast.: Pierwszy dzień świał: Ka- 
towice: Pogoń — Diana 2:2 (1:1). Król. Huta: AKS — 
„03% Raciborz 0:0. Team Bogucie (Słowian i T. S. „20*)— 
Wawel (Kraków) 3:0 (2:0). d 

Wielkie Hajduki: K. S. Haller — K. S. „24* Szopeni- 
ce 4:1 (3:1). 

Nowy Bytom: Pogoń — „06% Katowice 1:3 (1:0). 

Król. Huta: Stadjon — K. S. Wawel (Nowa Wieś) 0:5 
0:2). 

Ruda: Slavia — Czarni (Chropaczów) 3:0 (1:0). 

W drugim dniu rozegrano również sporą ilość meczów, 
których wyniki przedstawiają się nast.: Wielkie Hajduki: 
Ruch — AKS 5:1 (3:0). 

Lipiny: Naprzód — K. S. „06% (Katowice) 1:0 (0:0). 

Katowice: K. S$. Połieyjny — Pogoń 2:1 (DI IFC — 
„03% Raciborz 6:4 (4:2), Słowian — T. S. „20% Bogucice 
5:2 (3:0). 

Chropaczów: Czarni — V. f. B. Beuthen 5:0 (3:0), 1 

Paruszowice: Silesia — Preussen (Raciborz) 2:0 (1:0). 

Nowa Wieś: Wawel — Sportverein (Mikulczyec) 3:2. 

Chorzów: K. S. Chorzów — Zjednoczeni Przyjaciete 
2:2 (2:2). 


Ww w 
Dziedzice, 28 marca. (Tel. wł.) K. S. „07“ Siemiano- 
wice—Grażvna 2:1. Sędziował beznadziejnie p. Leibler 
z Oświęcimia. ` 
Skoczów, 28 marca. (Tel. wł.) Skoczów—RKS. Cze- 
chowice komb. 3:2. Zaszczytne zwycięstwo B-klasowej 
drużyny nad A klasowym zespołem. Sędzia p. Berski. 


niego Wojciechowski, 
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zima dała. dotychczas jedną poważną wyprawę, 
` w postaci samotnego przejścia ściany Czeskiego 
Szczytu od strony doliny Czeskiej, przez bardzo 
w ostatnich czasach produktywnego Z. Ko- j 
rosadowicza. Wyprawa trwała 2 dni z noc- 
legiem prawie, że pod gołem niebem, bo 
w gruzach rozwalonej bacówki i zfina- F 
lizowała zwycięstwem zeszłoroczne nie- i 
udałe ataki. 

Zaznaczyć należy, że mimo, iż bez- 
pośredni dostęp do Tatr mają 
trzy narodowości, to jednak wspi- 

naczkę zimową ekspłoatują wy- 
łącznie Polacy, Węgrzy ogra- 
niczają się do sezonu letniego, 
zaś Czesi prawie żadnej roli 
nie odgrywają. 
J. 
J góry na lewo: W dro- 
dze na Świnicę; w 
środku: na  „Czar- 
| nych Ściankach*: o- 
bok na lewo: inny 
etap drogi na 
„Czarnych Ściun- 
kach“. 
Bi Geet M 
GAWK, 
śród całego szeregu sportów, jakie obecnie pa- 
nują już niepodzielnie nad szeregiem dzisiejszych gene- 
racyj, niewątpliwie jednym z najbardziej „zacofanych * 
pod względem rozpowszechnienia, jest wspinaczka wy- 
Na sokogórska. Terenu, i to zdaniem nawet tych, którzy i 
prawo: doskonale znają Alpy, nam nie brak. Mimo to jednak EN ua 
wspi- ilość rzeczywistych wspinaczy w Polsce w tej chwili ŁAM vw 
naczka nie daleko odbiega od stanu jaki miał miejsce 20 lat BE Zo 
po lo- temu, kiedy o innych sportach mówiono bodaj mniej, , o Ró” s 
dowej „aniżeli o taternictwie. | | i eg 
ścianie. [en stan rzeczy jest wynikiem specjalnego stanowiska, | * Ę 
jakie wspinaczka wśród innych sportów zajmuje. Stano- M 


wisko to dotychczas nie jest sprecyzowane, a jednak jest 
ono wybitne i bardzo z puktu widzenia systematyki spor- 
towej ciekawe. $ 

O ile prawie wszystkie inne sporty da się pod względem i = 
fizjologicznym sklasyfikować w pewne mniej lub więcej skoń- ` 

czone grupy, to tutaj wysiłek ten okazuje się daremnym.. Wspi- 
naczka a zwłaszcza wspinaczka zimowa, zahacza i to w bardzo 


wei 


z wybitnym stopniu o wszystkie specyficzne dla każdego innego "Zë, > 
sportu walory fizyczne, teremy 8prawności fizjologicznej organizmu, / Ka ź e L 
i wymaganiami swemi przewyższa je niejednokrotnie. k ` 
Pozatem wspinaczka wkraczą zawsze nadzwyczaj silnie w dziedzinę, 4 NW 
w pewnych wypadkach tylko, gdzieindziej zaangażowaną, W ~. å 
ości psychicznej i wartości moralnej. owalu: % 


w dziedzinę spr. 
Wymogi stawi 
miosłuchanie d 


e przez ten sport jego adeptom są widok =. 3 
e, a jeśli chodzi o odporność orga- æ Koszystej. 
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Przykry bilans wyprawy Garbarni do Czechosłowacji. 


Cieszyn, 21 marca. 

Tegoroczna wyprawa mistrza Ligi drużyny piłkar- 
skiej Garbarni do Cieszyna i Brna, zakończyła się fa- 
talnie. Owocem jej są złe wyniki, które u szerokich mas 
sportowych zagranicą, nam wiele szkody tylko przy- 
nieść mogą. Jest to poważną przestrogą na przyszłość 
dla Polskiego Związku Piłki Nożnej, który udzielał lek- 
komyślnie zezwoleń na początku sezonu na wyjazd na- 
szych drużyn zagranicę, w następstwie czego doczeka- 
liśmy się kompromitujących wyników. 
Wiadomo było przecież dobrze, iż na początku sezonu 
dla braku treningu nasze drużyny nie są jeszcze w na- 
leżytej formie, a mimo to PZPN dość hojną miał rękę 
w kierunku udzielania zezwoleń, 


DSK Cieszyn — Garbarnia 2:2 (1:1). 


7 miejsca podkreślić należy, iż mecz nie należał do 


normalnych ze względu na ciężki teren, co wyrażało się: 


choćby w tem, iż piłka grzęzła w błocie. W tych wa- 
runkach o rozwinięciu normalnej gry, o przeprowadze- 
niu planowych akcyj nie mogło być mowy. Przeciwnik 
mistrza Polski DSK. Cieszyn, choć nie ma marki za so- 
bą przedstawiał się wcale dobrze, znajduje się obecnie 
w formie, ma za sobą zwycięstwa nad Bohemians, Żi- 
denice. 

Stanowił przeciwnika, z którym Garbarnia z trudem 
uzyskała wynik remisowy, mimo pewnej przewagi, któ- 
rej cyfrowo nie mogła jednak zaznaczyć. 

Pierwszą bramkę dla Garbarmi zdobył Maurer, szybko 
ainsi nastąpiło ze strony miejscowych wyrównanie, 

tórzy nawet przez dłuższy czas po przerwie prowa- 
dziki (!). Dopiero w 30 minucie Pazurek zdobywa wy- 
równującą bramkę. Na wyróżnienie zasługują z druży- 
ny mistrza Ligi: Bator, Pazurek i Smoczek. Sędziował 
objektywnie p. Kratochwił. Po meczu kolonja polska 
z prof. Tromlikiem "urządziła serdeczne przyjęcie na 
cześć drużyny polskiej. 

Bezpośrednio niemal po przyjeździe z Cieszyna, dru- 
Zeng Garbarni rozegrała w poniedziałek zawody z Żi- 
denicami. 


Żidenice — Garbarnia 3:1 (3:0). 


Brno, 28 marca 1982. 

Żidenice okazały się b. groźnym przeciwnikiem, któ- 
remu Garbarnia nie umiała się przeciwstawić. Wielki 
wpływ na wynik wywarł sędzia meczu, Klein, Panu 
temu musimy poświęcić parę słów. Niesympatyczna: ta 
kreatura zdołała swojemi rozstrzygnięciami nietylko 
wypatrzyć interesująco zapowiadający się mecz, ale 
również wyprowadzić graczy z równowagi, co wkońcu 
doprowadziło do niemiłych epizodów. 

Po oficjalnem przywitaniu stanęły obie drużyny 
w swoich najlepszych składach: Żidenice: Mimra, Lugr, 
Galler, Suchanek, Eremias, Hlub, Stec, Prawda, Widlak, 
Rule, Blacha. Garbarnia wystąpiła w swoim najlepszym 
normalnym składzie. 

Zaraz z początku inicjatywę przejmują goście, któ- 
rzy przeprowadzają kilka ataków środkiem, gospoda- 
rze nie pozostają im dłużni i rewanżują się im groź- 
nemi atakami prowadzonemi głównie najlepszym ich 
graczem Słecem, który bije też dwa kornery. W tym 
okresie gry efektownie broni Gregorczyk wyłapujący 
z bezpośredniej bliskości niebezpieczny strzał „lewego 
łącznika. Wkrótce potem Nagraba z linji bramkowej 
głową wybija piłkę w' pole.- Teraz inicjatywę znowu 
przejmuje Garbarnia, usadawiając się na połowie prze- 
ciwnika, nie mogąc jednak dzięki wybitnemu pechowi 
umieścić piłki w! siatce. W 18-tej minucie wspaniałą 
bombę Pazurka broni — — — słupek. 

Gra nabiera zacięcia i zapowiada się nadzwyczaj in 
teresująco. Zmienne ataki załamują się na świetny 
linjach obronnych, tutaj wybija się pewnym wykor 
niezawodny Bił, który zagrał jeden z najlepszych £ 
ich meczów. Gra przybiera na tempie. W 80-tej minu 
cie pewną sytuację zaprzepaszcza Maurer, posyłając 
piłkę obok wybiegającego bramkarza ma aut. W 5 mi- 
nut potem dochodzi 


do krytycznego momentu, 


który zadecydował o wyniku calego spotkania. Prze- 
bój Rulca wstrzymują dwaj gracze Garbarni, w wyniku 


Z BOISK PIŁKARSKICH KRAJU 


W KRAKOWIE 


Grzegórzecki KS.—Krowodrza 5:1 (1:1), Na boisku 
Krowodrzy wspaniałe zwycięstwo odniósf najmłodszy 
A-kl. klub, strzelając bramki przez Piwarskiego (3), Ku- 
leszira i Kozłowskiego. Dla Krowodrzy jedyny punkt 
uzyskał Molenda, 

TURNIEJ „BŁYSKAWICZNY“ PIŁKI NOŻNEJ 
W KRAKOWIE urządził w czasie świąt Wielkanocnych 
R. K. S. Legja na swym boisku. W turnieju brało udział 
8 klubów. Każdy mecz trwał 15 minut. Ogółem rozegra- 
no 28 meczów. Na pierwsze miejsce wysunęły się dwa 
kluby Kabel i Wawel, które zdobyły równą ilość punk- 
tów (9) i równą. ilość bramek (8), skutkiem czego od- 
będzie się dodatkowe spotkanie pomiędzy powyższemi 
klubami o pierwsze miejsce, trzecie miejsce zajął R. K. 
S. Legja 8 punktów, 4) Nadwiślan 7, 5) Zwierzyniecki 
i Orlęta, 7) Jutrzenka, 8) Polonja. 

Wyniki zawodów: Wawel—Polonja 0:0, Nadwiślan— 
Jutrzenka 1:0, Polonja—-Jutrzenka 0:1, Wawel—Nadwi- 
ślan 1:0, Polonja—Nadwiślan 0:0, Wawel—Jutrzenka 
0:0, Kabel-Zwierzyniecki 2:0, Orlęta—Legja 0:0, Orlę- 
ta—Zwierzyniecki 1:0, Kabel—Legja 0:0,  Zwierzynie- 
cki—Legja 1:0, Kabel—Orlęta 1:0, Wawel—Kabel 0:0, 
Wawel—Zwierzyniecki 0:0, Polonja—Kabel 0:0, Polo. 
nja—Zwierzyniecki 0:1, Orlęta—Nadwiślan 0:0, Legja 
Nadwiślan 0:0, Orlęta—Jutrzenka 1:0, Legja—Jutrzen- 
ka 8:0 (rekord bramek), Nadwiślan—Kabel 0:0, Jutrzen- 
ka-—Kabel 0:0, Nadwiślan—Zwierzyniecki 0:0, Jutrzen- 
ka—Zwierzyniecki 0:0, Polonja—Orlęta 0:0, Wawel 
Orlęta 2:0, Polonja—Legja 0:1, Wawel—Legja 0:0. 

Turniej przeprowadzono bez zarzutu pod kierownic- 
twem p. Kotarby. 


WE LWOWIE 


Lwów, 28 marca. Zapowiedziane na poniedziałek za- 
wody Pogoń—Biały Orzeł nie doszły do skutku, Jako 
jedyne zawody rozegrane zostało spotkanie Czarni— 
Świteź zakończone sensacyjnem zwycięstwem A-klaso- 
wej drużyny w stosunku 2:1 (0:0). 

„Ozarni przemęczeni spotkaniem dnia poprzedniego 
nie wysilal się zbytnio, niemniej jednak mieli więcej 
z gry. Świteź ograniczyła się raczej do wypadów wy- 
korzystując dogodne sytuacje podbramkowe. Spotkanie 
to stało na bardzo niskim poziomie. Dla Świtezi bramki 
zdobyli Okrutńy i Migos, dla Czarnych Twardowski. 
Nędzia p. Naróg. 

Lwów, 27 marca. Pogoń—Czarni 2:2 (2:0). Pierwsze 
w sezonie zawody piłkarskie nie należały do udanych. 
Winę główną przypisać należy nieodpowiednim warun- 
kom terenowym. Wszystkie boiska lwowskie ciągle po- 
kryte są jeszcze wysoką warstwą śniegu i błotag na 
skutek czego nietylko zawody, ale i treningi w zu- 
pełności prawie .są wykluczone, 

Spotkanie Pogoń=Czarni rozegrane zostało na bo- 
cznem boisku Czarnych i stanowiło przegląd obu tych 
drużyn w obliczu czekających je zmagań ligowych. Co 
prawda przegląd ten nie był zupełny, Obie drużyny 
wystąpiły bowiem (ës 


w składach osłabionych, 
przyczem młodzi gracze rezerwowi niezawsze stanowili 
odpowiednie uzupełnienie zespołów. Pogoń wystąpiła 
w składzie: Albański, Kucharski, Jeżewski, Hanin, Ku- 
` char, Wańćczycki, Łagodny, Czesławski, Schlaf, Kunach, 
Niechcioł, po przerwie pozycje skrajnych pomocników 


zajęli Domaradzki i Hemmerling, podczas gdy miejsce 
Schlaffa zajął w napadzie Zimmer. 

Skład Czarnych stanowili: Arendt, Chmielowski, Le- 
niszewski, Czyżewski, Olejniczak, Piłat, Ostrowski, Nie- 
lec, Makuch, Twardowski, Mieczysławski, na zmianę 
zaś grał Ficek w pomocy i Cybruch w napadzie. 

Gra utrudniona ciężkim terenem więcej zależna była 
od przypadku, aniżen ou przemyślanych pociągnięć, po- 
zbawionych zresztą treningu drużyn. W pierwszej po- 
łowie więcej z gry miała Pogoń, dla której Niechcioł 
uzyskuje prowadzenie, poczem Łagodny ustala wynik 
2:0 do przerwy, 

W drugiej połowie Pogoń zdradza wyczerpanie, umo- 
żliwiając Czarnym wyrównanie ze strzałów Niemca 
i Makucha. Sędziował p. Medycki, widzów bardzo mało. 


W POZNANIU 


Poznań, 28 marca, Legja—Sparta 2:1 (1:1). O mistrzo- 
stwo A klasy. Mistrz okręgu z trudem uzyskuje zwy- 
cięstwo nad poprawiającą się z meczu na mecz Spartą. 
Bramki zdobyli: Biederman dla Legji i lewy łącznik dla 
Sparty. 

Poznań, 28 marca. W zawodach piłkarskich o mi- 
strzostwo klasy A. poznańskiego Z, O. P. N. niespo- 
dziankę sprawiła Liga Poznań—Dębiec, zwyciężając 
wicemistrza okręgu Stellę z Gniezna po bardzo zacie- 
kłej walce w stosunku 2:1 (0:1). Bramki zdobyli Gensler 
i Nowicki a dla Stelli Zgórzecki. i 

Mistrz okresowy Legja pokonała z wielkim trudem 
Spartę 2:1 (1:1). 

W Ostrowie Olimpja poznańska walczyła z Ostrovią 
na remis 3:3 (2:2). Gra wyrównana, do przerwy przewa- 
ga gospodarzy, po zmianie drużyny poznańskiej. 

W Lesznie rozegranę zostały „Derby“ lokalne pomię- 


DRA.LUSTRA 


„MIRACULUM" niezrownany 


dla cery 


ULTRASOL 


POPULARNY KREM SPORTOWY. 


czego przeczulony sędzia zbyt pochopnie dyktuje rzut 
karny, zamieniony) pewnie przez Lugra w: pierwszą 
bramkę. Zdeprymowana niesłusznem rozstrzygnięciem 
Garbarnia opada na duchu, pozwalając sobie w minutę 
później strzelić następną bramkę. Rozanimowani nie- 
spodziewanym sukcesem, Czesi przeprowadzają dalsze 
ataki, które przynoszą im wkońcu w 41 min. źrzecią 
bramkę, strzeloną przez najgroźniejszegó w ataku 
Rulca. W puszczonych bramkach: Gregorczyk żadnej 
winy mie ponosi, 

Po zmianie stron Garbarnia zdecydowanie bierze się 
do pracy, wszelkim jednak zakusóm 


opiera sie sędzia. 
Nie widzi on żadnych „fauli* u miejscowych, trzykro- 
tnie ręce na polu] karnem uchodzą jego uwagi. 

Świadomi opieki sędziego gracze Židenic pozwalają 
sobie na nieprzepisowe wykroczenia, ofiarą których pa- 
da słaby w tym dniu Riesner zmieniony na Joksza, 
który po pięknym ataku prawą stroną uzyskuje'w 18 
minucie konorową bramkę dla Polaków. Garbarnia a- 
takuje dalej jednakże znowu z powodzeniem interwe- 
niuje sędzia. Jeden z ataków Żidenie przynosi im wol- 
ny rzut, którego bije wśpaniałą „bombą“ Rule, je- 
dnakże Gregorczyk porywającą wprost paradą powietrz 
ną zdołał wybić piłkę na korner. Ataki obu drużyn przy- 
bierają niepotrzebnie na ostrości, w wyniku czego do- 
chodzi do niesmacznego momentu pod bramką polską, 
gdzie gracze bez piłki wzajemnie „faulują*. Sędzia żu- 
pełnie nie panuje nad grą, dopuszczając nawet do jej 
częściowego przerwania 
przez wbiegnięcia publiczności na qoisko. 
W kilka minut potem odgwizduje sędzia zepsute! przez 
siebie zawody. 

Z drużyny polskiej wyróżnić należy doskonałego 
Gregorczyka, który znowu znajduje się w. świetnej for- 
mie, Bił był lepszym od swego partnera, górująć nad 
nim pewnością siły wykopu. Skwarczowski zadowolił 
dopiero po pauzie. Z przeciętnie grającego ataku lep- 
DD była lewa strona, gdzie Pazurek i Bator zasługują 
na wyróżnienie. 


dzy Połonją a Sokołem. Zdecydowane zwycięstwo od- 
niosła dobrze grająca drużyna Polonjji w stosunku 
5:2 (8:2). 

* * E) 

W zawodach o mistrzostwo klasy B. wyniki są na- 
stępujące: Korona—Maraton 5:1 (0:1). Polonja—Poznań 
„Pogoń 3:1 (2:0). Unja—Wenus (Gniezno) 2:1 (0:1). Ju- 
trznia—Pentatlon 2:1 (1:1), H. C. P.—Czarni 10:0 (5:0). 
Ostrowski klub sportowy— Polonja II. (Leszno) 1:1 (1:1). 
Sokół II (Rawicz)—Ostrowja II 2:1 (2:1. 

Jakubowski (Sokół, Poznań) wygrywa bieg na prze- 
iaj w Poznaniu. Dziewiąty z rzędu bieg na przełaj zor- 
ganizowany przez Tow. gimnastyczne Sokół zgromadził 
na starcie 35-ciu zawodników na 45-ciu zgłoszonych. 
bicg prowadzili na zmianę Jakubowski, Robiński i Miał. 
kas. Wskutek ciężkiego vereuu osmiu zawodników nie 
ukończyło biegu, wycofując się na trasie wynoszącej 
4.500 m. Pierwszy przerywa taśmę, kończąc bieg, w do- 
brej formie, Jakubowski (Sokół). * Czas jego wynosi 
12:25,2. Dalsze cztery miejsca obsadzili zawodnicy War- 
ty: 2) Robiński, 3) Miałkas, 4) Januszewski i 5 Rut. 
kowski. 6) Kluge, 7) Płotkowicz, obaj (5. N. T.). 

Jeden z silniejszych klubów motocyklowych Poznania 
sekcja Tow. sportowego Unja otworzyła wczoraj sezon 
motocyklowy w Wielkopolsce przez wspólną wycieczkę 
do Swarzędza i Wierzenicy. Przed lokalem klubowym 
stanął długi kórowód maszyn w liczbie około 20. Po 
powrocie odbyło się wspólne „Święcone*. Następną im- 
prezą będzie wyścig na dystansie 1 km. 


W ŁODZI 


Łódź, 28 marca. Ł. K, $.—Orkan 2:1 (1:1). Ligowy ze- 
spół Ł. K. S. bez Trzmieli i Króla, których zastąpili 
Kubiak i Feja rozegrał mecz towarzyski z Orkanem, 
przyczem ze względu na fatalny stan boiska gra trwała 
dwa razy po 30 minut. 

„1. K. 8. był bezsprzecznie lepszym zespołem, lecz 
ciężki grząski teren bardziej odpowiadał jego przeci 
wnikowi, który zwłaszcza w pierwszej części miał wię- 
cej z gry. 

Bramki dla L. K, 8. zdobył Herbstreich, dla Orkanu 
Müller dzięki źle obliczonemu wybiegowi - bramkarza 
Mili. Naogół napad dla Ł. K. S. zawiódł strzałowo. Wy- 
różnił się pracowitością Kubiak na środku pomocy. 
Doskonałą pozycję do wyrównania wyników zaprzepa- 
ścił Müller, strzelając prosto, w rękę bramkarza. 

Łódź, 28 marca. Hakoah—Ł. T. S. G. 3:0 (1:0). Ha- 
koah nie przypisując wagi do rozgrywek puharowych 
nie stawił się na czas i oddał punkty walkowerem. 
W meczu towarzyskim odniósł natomiast niespodziewa- 
ne zwycięstwo 3:0 (1:0) zdobywając 3 bramki przez 
Morgensterna. Ostatnia bramka uzyskana została z rzu- 
tu karnego. Zwycięstwo Hakoahu było: zasłużone, gdyż 
lotny atak jego posiadał lepszych strzelców. Widzów 
1000. osób. i 

Łódź, 28 maica, W. K. S.-—Ł. K. S. Ib, 2:1, Zasłażone 
zwycięstwo wojskowych, którzy mieli więcej % gry. 
L. K.. 5. wystąpił w zdekompletowanym składzie. t 


; wa. i 
SPROSTOWANIE. Prostuje sie mylnie 
przednim numerze wynik meczu Cracovia—Chorzów 2:1 
Wynik opiewał bowiem 2:0 na korzyść Cracovii jak Wwy- 
nikało to zresztą z treści sprawozdania. | i 
BILANS FINANSOWY MISTRZOSTW 
SKICH, IX mistrzostwa Polski w boksie przyniosły 
w obrocie kasowym 7.313 zł. 62 gr. Wobec jednakże wy- 
sokich kosztów tej wielkiej imprezy, skarbnik P. 0. 7. 


Pioni zanotował żadnego dochodu, ale również i defi- 
Cytu. 


podany w po- 


BOKSER- 


ienie w sporci 


Katowice, 28 marca. 
Już parę tylko dni dzieli nas od oficjalnego otwarcia 
sezonu letniego. W miejsce dotychczasowych reprezen- 
tantów sportów zimowych narciarstwa, hokeja czy, ŻĘ 
wiarstwa, wystąpią na arenę sportową przedstawiciele 
sportów letnich, a więc np. lekkiej atletyki, pływania, 
wypełniając gwarą i radością boiska, bieżnie i osci 
Upragniona przez nich chwila uroczystego IEN S 
nia we zbliżającym się sezonie letnim nastąpi lada 
dzień. Nie więc dziwnego, iż w obozach posen eo ih 
rodzaji sportów letnich spotykamy się ma każdym kro- 
ku z gorączkowemi przygotowaniami. 
W obozie lekkoatietów. 


Lekkoatletyka na Śląsku posiada już wyrobioną mar- 
kę, mietylko pod względem uzyskania w krótkim sto- 
sunkowo czasie doskonałych wyników sportowych, ale 
potrafiła też w ostatnich latach wyróżnić się DRAKA 
pod względem organizacyjnym, wykazując dużo do 
świadczenia i roztropności w przeprowadzaniu poważ 
nych imprez lekkoatletycznych 0 charakterze E 
narodowym. Wszak w roku ubiegłym Górny sna SE 
przeprowadzenia mistrzostw lekkoatletycznych dé 
gościł na stadjoniew Królewskiej Hucie try po ep 
sportowe, jak Węgrów, Czechosłowację, W toc LY, oraz. 
króla bieżni Nurmiego. Pod względem zaś sportowym 
ńie pozostawał w tyle. Rekord Chmiela w skoku waż 
podczas zawodów z Węgrami, udział ver oe WT 
czek, śląskich w reprezentacji pań Polski (Orlowska, | s 
losówna, Breuerówna, Sikorzanka, prozę kge eeng 
czą 0 intenzywnej pracy lekkiej atletyki na Słąsku. 

"Tymczasem 

rok bieżący nie zapowiada się zbyt 
pomyślnie. 


Mimo. licznych poszukiwań SOZLA. mie zdołał Rozw 
żadnej osoby, dla objęcia godności prezesa. Jestto s a- 
rakterystycznym -objawem uchytania się lee ie 0: 
sób od przyjmowania godności w sporcie na Te i 
skutek skandalicznych napaści prasowych na osoby kie- 
rujące: rucrem sportowym. na tutejszym Drona 
Ciężko odczuwany kryzys gospodarczy w całem spo. 
łeczeństwie zaważył .równies poważnie w „programik 
lekkiej atletyki Śląska, która ograniczyła się do ram 
ajskromniejszych. 5 
Na 20 Get, klubów Jekkoatletycznych łęczycki 
cych blisko 1500 zawodników, PARDO ANIA Pie E 
grywają stale ze sobą rywalizujące kluby rogor va Ge 
towicach, oraz Stadjon w Królewskiej Hucie. ŁA ś 
cję do ostatnich CZASÓW zdołał błędy? jon, 
dysponując lepszym materjałem męskim, 2 0 Noe a 
mistrzostwach okręgowych nagrodę wędrowną krak 
jeody śląskiego Se Ee przeznaczoną dla j 
pszego klubu na Śląsku. ` WYR d 
le KE bieżący zapowiada ciężką walkę i zę ea 
„Pogoni* w Katowicach. W konkurencji pan ter 
Pogoń“ już od kilku lat na Śląsku a przez wch onig 
cie "w Siebie członków rozwiązanego klubu lekkoatle- 
tycznego K. 5. „22 Mała Dąbrówka” zyskuje Dog? 
narybek, oraz poważne szanse na zdobycie druży nów 3- 
go mistrzostwa Śląska. Wyniki uzyskane w okresie zi- 
mowym przez zawodników śląskich w zawodach na 
hali pod kierunkiem „doświadczonego trenera p. Osta- 
lowskiego wykazały iż zawodnicy do ec) letniego 
staną całkowicie przygotowani. Szkoda tylko, iż Mi 0- 
bozie olimpijskim w Poznaniu nie AK O. e tor- 
dzisty w skoku w zwyż, Chmiela, oraz S skoku Sy 
tyczce, Szneidra, który pao Vi sezonie letnim od- 
grywać ą bardzo poważną b. i 
moje należy Se również 0: sekcjach lekkoatle- 
tycznych Stowarzyszeniu Młodzieży PORI T i 
przodu z Lipin, oraz energicznie! Nëtt? ` ad 
„Sokolich* w Rudzie, Nowym Bytomiu, a prze WERE” 
stkiem w Krywałdzie. Do śląskiego okręgu przyłączo» 
ny został w ostatnim czasie w charakterze nowego 
członka klub sportowy „Brygada“ Stowarzyszenia Pra- 
cy Społeczno-Wychowawczej w Częstochowie. 
‘gezon letni. otwarty zostaje serją biegów na przełaj, 
a mianowicie: 8 kwietnia biegiem na przełaj o nagrodę 
przechodnią Marszałka Sejmu Śląskiego. 10 „kwietnia 
biegiem na przełaj dziennika „Po onja“, poczem Ww dn. 
17 kwietnia. nastąpią mistrzostwa, klubowe. 24 kwietnia 
odbędzie się w Król, Hucie bieg na yrzełaj pań 0 mi- 
strzostwo Polski, oraz tamże 1 maja bieg sztafetowy © 
nagrodę „Gazety Ludowej“. Po mistrzostwach. okręgo- 
O. i juniorów w Król. Hucie w dniu 5 ma- 


wych klasy ( ( „dniu 5 ma- 
ja odbędą się 8 maja w ramach „Dnia Olimpijskiego 


Śląska. Czwarta od le 


Powyżej: Reprezentacja pań G. Na e 


wej Sikorzanka, szósta Orłowska, siódma ° 

ósma Breuerówna, trzecia od prawej Kilosóuma, w śroc 

ku p. Oska, wicepretes G..0:: Z; b A. Poniżej: nagroda 

wędrowna, ufundowana przez dr T. Salontega safe 

lepszego klubu G. O. Z. L. A., zdobyta w r. ub. przez A. 
} S. Stadjon (Król. Huta). 


na boisku Pogoni w Katowicach zawody międzymiasto- 
we Katowice—-Król, Huta, które już dziś zapowiadają 
wiele sensacji. Po „Dniu P. Z. L. A“ w dniu 22 maja 
rozegrane zostaną w dalszym ciągu w. Katowicach 26 
maja mistrzostwa Śląska klasy B. pań i panów a 29-90 
maja. mistrzostwa kl. A. w Król. Hucie. j 

W dniach 11 i 12 czerwca będziemy świadkami na 


Poniżej: Basen pływacki w Król. Hucie. 
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śląski 

e śląskim. 
stadjonie w Król. Hucie dziesięcioboju o mistrzostwa 
Polski, oraz sztatety pań 10X100 metrów. W dniu 3-g0 
lipca odbędą się prawdopodobnie doroezne międzyna- 
rodowe zawody pań i panów pomiędzy Niemieckim a 
Polskim Śląskiem, względnie Trójmecz pań i panów po- 
między Krakowem—Łodzią a Śląskiem. ler Deg 
pań i pięciobój panów rozegrany zostanie na bóisku 
Sokoła w Krywałdzie. Sr e 

Sensację sezonu lekkoatletycznego stanowić będą 
drużynowe mistrzostwa Śląska wyznaczone na 31 Ge 
do których prócz Pogoni i Stadjonu stanie Sokół l S. 
M. P. — Pięciobój pań i dziesięciobój panów 0 mi- 
strzostwo okręgu wyznaczone zostały na 6 sierpnia w 
Katowicach. Zaś 28 sierpnia gościć będzie reprezenta- 
cja Śląska w Bytomiu. na rewanżu z Niemieckim Ślą- 
skiem. Po szeregu zawodów lokalnych, względnie mię- 
dzyklubowych sezon lekkoatletyczny zamknięty 20- 
stanie 9 pazdziernika biegiem jesiennym na przełaj o 
mistrzostwo Śląska w Król. Hucie. S 

W oficjalnym programie brak jest jeszcze A 
ciekawych spotkań choćby 2 Warszawą lub Pozna- 
niem. Niestety na skutek ciężkich warunków finanso- 
wych odłożone one zostały jeszcze na przyszłość. Chy- 
ba że pojedyncze kluby Śląska podejmą się indywidual- 
nie tych spotkań. W najbliższym czasie spodziewany 
jest wyjazd Pogoni do Krakowa na zawody ⁄ tamtej- 
szą Makkabi, oraz do Warszawy. Prócz tego zapOWIE- 
działa Pogoń rewelacyjne bicie rekordu niemieckiego 
w sztafecie pań 3X800 mtr., ponieważ jest ona jedy- 
nym klubem, posiadającym 3 najlepsze biegaczki na 
tym dystansie. Se Dee 
"Reasumując powyższy program podkreślić należy ja 
obejmuje on plan sezonu w takich rozmiarach, na jakie 
tylko pozwalają obecne ciężkie stosunki. 

wśród piywaków. 

I w tej dziedzinie sportu potrafił G. Sląsk raoa 
oraz utrzymać dominujące, po pływakach WE e 
miejsce, które w bieżącym sezonie przynieść może wiele 

iespodzianek. agd 
m Doświadczone kierownictwo Okręgu Pływa ckiego 
w osobach prezesa dra Jaskiewicza, oraz kpt. Bertin, 
szereg doskonale przygotowanych basenów plywac sł 
oraz bogaty, a liczny narybek, pozwalają piy wat ei 
ślaskiemu spokojnie patrzeć w przyszłość. Sezon swój 
otwierają pływacy w dniach 2 i 3 kwietnia międzyna” 
rodowemi zawodami z udziałem pływaków Niemie e na 
krytej pływalni w Siemianowicach. Zawody te z udzia- 
tem. mistrza Niemiec; Deutscha zapowiadają się sensa- 
cyjnie. $ $ Kg 

Tam też w miesiącu majuj spodziewanem jest urzą- 
dzenie trójmeczu pływackiego pomiędzy  Cracovłą 
a klubami śląskiemi E. K. S. i 1. K. P, S. maż» 

Okręgowe mistrzostwa pływackie Śląska od Ir d się 
w klasie TII. i w dniach 18 i 19 czerwca. W asie 
zaś I. 2 i 8 lipca. W okresie sezonu kluby śląskie prze- 
prowadzają szereg lokalnych zawodów: Oraz maja An 
miar wziąć udział w zawodach urządzanych przez Inn 
okręgi, oraz Niemiecki Śląsk. WRO 

Na dzień 7 sierpnia wyznaczony został sensacyjny 
mecz pomiędzy największemi ośrodkami pływackiemi 

Polski Warszawą a G. Śląskiem o puhar wędrowny pre: 
zydenta miasta Warszawy, który ostatnio besieucdie 4 

zdobył Ś zk. Spotkanie to odbędzie się prawdopa zi 
bnie na . senić pływackim w Mysłowicach lub Król 

* Powakiuj rolę odegrają i w tym roku DEE 

bnie pływacy Śląska na mistrzostwach pływa try; H ja , 

ski, którę rozegrane zostaną Ww dniach 13, H 15-80 

sierpnia w Warszawie. Zapowiedziany tam jest Występ 

szeregu nowych i młodych talentów pływackieh Śląska. 
które podczas okresu zimowego 1 zawodów urządza: 
nych w halach z zawodnikami nawet zagranicznemi 
uzyskali rewelacyjne wyniki. Do. szeregu już istnieją- 
cych towarzystw zgłosił swe przystąpienie w charakte: 
rze członka zwyczajnego nowo założony klub pływacki 
w Brzezinach Śląskich. 


szeregu 


a 

KIEROWNICEWO SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ TÓW. SP 
WISŁA W KRAKOWIE obejmuje znany działacz spor 
towy dyr. Aleksander Demblński. i 

MAKÖWSKI BRONISŁAW, znany pomočnik kraków 
skiej Wisły otrzymał zwolnienie ze swego klubu. 

ŻURKOWSKI ROMAN z Ostrowia Wielkopolskiego; zt 
sili ligową drużynę lwowskich Czarnych. Oprócz Żurkow 
skiego mają jeszcze przybyć do Czarnych gracze pozy 
$kani ze Śląska. 


ek 
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WILLIAM TILDEN. POWIEŚĆ. TŁÓMACZYŁ W. D. 
eg Do stu piorunów jk krzyknął rozpromieniony — był niczem innem, jak tylko okazją do uderzenia nia i czekał od pewnego czasu. Dawid usiłował my- 
Dawid! Patrz! To jednak jest piękne. piłki. ślą wrócić do gry. Zajął pozycję wyczekującą. 
Dawid uśmiechem podziękował za owację i skiero- = nę ` -- Dobrze — rzekł — jestem gotów! — krzy knął. 
wał się ku drzwiom wraz z Mary i Billem. Wresącie jednak nadeszło wydarzenie, które prze Lecz teraz wszystko odmieniło się. Słyszał i wi- ! 
k 


— Myślę Mary — rzekł — że najlepiej będzie, gdy 
wraz z Billym pójdziecie zająć swe miejsca. Ja pójdę 
przebrać się. 

— Dobrze, Dawidzie! — odpowiedziała spokojnie 
Mary. — Chodź Billy! 

Billy podał dłoń Dawidowi i uśisnął silnie. 

— Zrób to dobrze, Dave! Daj mu szkołę. Wiem, 
że wygrasz! 

— Dobrze, mój mały. Spróbuję to zrobić. 

Towarzyszył im do drzwi. Tu Mary objęła go za 
szyję i pocałowała go. 

— Życzę ci szczęścia —- szepnęła wzruszona. 

Okrzyki radości przerwały ciszę. Mary szybko: od- 
wróciła się zdumiona. Okazało się, że stali w otwar- 
tych drzwiach, w obliczu tłumów. Zawstydzona wzięła 
za rękę Billa. 

— Chodź Billy; prędko! — I chowając twarz 
przed spojrzeniami ciekawych, zaczęła się przeciskać 
wraz z Billym ku swoim miejscom.. 

Dawid, śmiejąc się powrócił do szatni. To małe 
wydarzenie rozpędziło denerwujący nastrój ostat- 
nich godzin. Dzielna, dobra Mary! Jakżeż przykrem 
musiało być dla niej to małe wydarzenie! Jeszcze 
kilka takich wypadków, a pozbędzie się swej wrażli- 


rwało to zapamiętanie. 

Przez tłum przeszedł jakby prąd elektryczny. 

-— Król. i królowa nadchodzą! 

Zgromadzonych widzów ogarnął entuziazm, jak 
pożar ogarnia puszczę. Zainteresowanie, skierowane 
przedtem wyłącznie w stronę meczu, teraz prze- 
niosło się na stopnie loży królewskiej. Król i kró- 
lowa przyjechali! Z zewnątrz niepokój przedostał 


się także do świadomości graczy, aczkolwiek żaden 

z mich nie wiedział, o co chodzi. Dawid odczuwał to 

wszystko, nie dając poznać tego po sobie. 
Wreszcie na stopniach, 


prowadzących do loży 


dział tłum. Myślał o tem, że to finał turnieju wini- 
bledońskiego, o tem, że to on gra przeciwko Coche- 
towi i to wobec króla i królowej Anglji. 

Odbił serwis Cocheta w siatkę. 

— Piętnaście — zero. 

Grać przeciw Cochetowi i to wobec pary królew- 
skiej, byłó wielkim zaszczytem. Odbita przez Dawida 
piłka padła o trzy stopy zadaleko. 

-— Trzydzieści —. zero: 

Tu coś nie było w porządku. Nie wolno mu 
przecież popełniać takich błędów, gdy taki tłum pa- 
trzy na niego, a przytem król i królowa! 

I znowu odbił serwis w siatkę. 

-- Czterdzieści — zero. 

'Tak dalej iść nie może! Musi grać dobrze. Musi 
pokazać dobre, delikatne, a przytem ostre udetzęnie 
Z zacięciem odbił lecącą na niego piłkę i... znowu źle! 

— Gra dla Cocheta. Prowadzi w drugim secie 
Cooper 3:2. 

* * $ 

Nawet na trybunach poznano, że Dawidowi coś 
się stało. Jego całe zachowanie się wskazywało na 
to. Spostrzegła to także Mary, nie wiedziała jednak, 
co było tego powodem. 


Z pierwszych rozgrywek klubów warszawskich. Na lewo: fragment z meczu Legja— Marymont, 


Warszawa, w marcu. 

Kluby piłkarskie warszawskiej klasy A nie odegra- 
ły w ostatnich latach zaszczytnej roli. Ani razu bo- 
wiem piłkarski mistrz stolicy w ciągu  pięciolecia 
istnienia Ligi nie zdołał przedrzeć się przez spotka- 
nia grupowe, a zatem faktycznie nie brał bezpośred- 
niego udziału w końcowych zaciętych walkach o wej- 
ście do Ligi. 

Nie był jednak ten smutny dla piłkarstwa warszaw- 
skiego fakt niespodzianką, to też zgóry, w czasie wio- 


Mistrzostwa zapowiadają się dość interesu jąco, nie- 
tyle ze względu na poziom sportowy, ile wskutek kla- 
sy dość wyrównanej. Pewien niewielki plus należy 
się może Skrze, AZS'owi i Marymontowi, reszta zaś 
walczyć będzie zacięcie, aby uchronić się od zajęcia... 
przedostatniego miejsca. 

Przyjrzyjmy się teraz obecnej sytuacji w przede- 
dniu rozpoczęcia się rozgrywek o mistrzostwo. 

O rezerwach klubów ligowych mówić specjałnie nie 
będziemy, gdyż składy ich są zawsze bardzo płynne 


na prawo: z meczu Legja— Warszawianka. 


wybitnej impotencji strzałowej. 
lo Zełcer, Bluman i Frydman. 


Wybitniejsi gracze. 


Znicz 


miał w roku zeszłym okres bardzo przykry, gdyż 
większość drużyny odbywała służbę wojskową. Obe- 
cnie zapowiada się wszystko znacznie lepiej, niż w 
minionym sezonie, gdzie Znicz był bezwględnie naj- 
słabszym zespołem klasy A. Najlepszym graczem wv- 
daje się być Sierpiński. 

Benjaminek kłasy A 


wości. Roześmiał sie i zaczał si rzebierać. 5 3 ZA OB A sennych rozgrywek okręgowych, opinja stołecznego. i niepewne, ustalone zostaną zresztą dopiero „po 
- Ellis! — SËNN SE ge E EEN BBY) 4 nim jent niedobrze m szepnęła. piłkarstwa ogłaszała właściwie swoje desinteresement pierwszych meczach ligowych. O wybitniejszych jed- Skoda 
ŚJ * 4 š — Nie! Gra dobrze. To przejściowa rzecz — od- w sprawie decydujących walk o miejsce dwunastego nostkaċh trudno także coś konkretniejszego powie- to drużyna bardzo obiecująca. Jak chodzą słuchy, po- 


— Finał gry pojedynczej panów. Startują Henri 
Cochet, Francja, obrońca tytułu mistrza i Dawid 
Cooper, Stany Zjednoczone. Gra! — zabrzmiał głos 
sędziego, wzmocniony i podany przez tuby megafo- 
nów, zawiadamiając o rozpoczęciu się najważniej 
szego spotkania, tysiączne tłumy, falujące na wypeł- 
nionych do ostatniego miejsca trybunach. 

Hałas, początkowo panujący w tej ciźbie, zwolna 
uciszał się, aż wreszcie nad stadjonem legła głęboka 
porywająca wprost powagą milczenia, cisza. Cochet 
stał w pozycji wyczekującej, wpatrzony w przeciw- 
nika. Dawid posłał mu pierwszą piłkę. 

Wielki mecz rozpoczął się. 

x E * 

Było to spotkanie, które przez długi czas zachowa 
się w historji tenisu. Dawid zaatakował z miejsca mi- 
strza świata, demonstrując grę, która przewyższyła 
wszystko, co dotychczas pokazał. Spokojna zwykle 
obrona.i potęga taktyki Cocheta nie mogły nic zro- 
bić przeciwko tej szybkości i pewności. Jak rozju- 
szony tygrys posyłał Dawid piłki w róg kortu, aby 
potem dojść do siatki i odbitą przez Cocheta piłkę 
kończyć bajecznem ścięciem. 

Była to gra niecodzienna, nadludzka wprost. Je- 
dene, co pozostało Cochetowi, tó było przeciwstawić 
się, ile tylko miał sił, temu atakowi i czekać na 
złagodzenie tempa, które musiało niechybnie nastą- 
pić. Żaden człowiek nie mógł zbyt długo wytrzymać 
takiej szybkości gry. 

Ten wspaniały początek meczu przyniósł Dawido- 
wi sukces w postaci zwycięstwa w pierwszym se- 


rzekł poważnie Billy. 

W rzeczywistości Dawid był speszony, wyproówa- 
dzony z uderzenia. Nic mu się nie udawało. Nie 
mógł wrócić do swej poprzedniej cudownej gry. - - 
Wszystko, co mógł widzieć, to były te dwie postacie 
w loży królewskiej. Wątpił, aby,wobec nich potrafił 
grać dobrze, a im więcej przekonywał siebie o tem, 
grał tem gorzej. Cochet zauważył zmianę u prze 
ciwnika natychmiast, a jako rutynowany zawodnik 
i mistrz, pojął, że szanse jego zwiększają się. 

Zaczął grać ofenzywnie, odrzucając stosówany 
przez siebie w pierwszym secie system gry obron- 
nej, a Dawid nie mógł nic przeciwko tej ofenzywie 
zaradzić. Pędził Dawida z rogu w róg, grę za grą, 
podtrzymywany w swym sukcesie przez szereg bie, 
dów Amerykanina. Wygrał drugiego seta 6:3 i pro- 
wadził w trzecim już 4:1 i 5:2. 

Powoli jednak Dawid wracał do siebie, a myśli 
jego poczęły znowu zajmować się meczem. Zapo- 
mniał o królu i królowej w loży honorowej. Wre- 
szcie zauważył, że właściwie stói u progu porażki 
w meczu, który początkowo mógł łatwo wygrać. Te- 
raz jeśli przegra — winę będzie musiał przypisać 
wyłącznie sobie samemu. 

Cierpliwie podjął trud wytrącenia inicjatywy z rąk 
Cocheta. Było to nadzwyczaj trudne zadanie, teraz 
zwłaszcza, gdy mistrz świata prowadził w grze. Po- 
woli, lecz nieustannie gra zaczęła się wyrównywać. 
Ze stanu 5:2 i 5:8, po wygraniu swego serwisu, do- 
szedł Dawid do stanu 5:4 i walczył teraz, aby wy- 
równać. Cztery zacięte walki o piłkę przyniosły oby- 


OOO EYE. EEE WENA 


klubu w elicie polskiego piłkarstwa. A ten brak za- 
interesowania przyczynił się niemało do spadku po- 
ziomu sportowego warszawskich klubów  A-klaso- 
wych. Nadmienić tu jeszcze wypada, że w rożgryw- 
kach międzygrupowych Warszawa miała dość szczę- 
śliwy dla siebie układ sił, bo przecież Łódź, Poznań 
czy Pomorze, to jeszcze nie najsilniejsze ośrodki pił- 
karskie w naszym kraju i właściwie stolica winna 
była mieć „lepsze“ aspiracje. 

Dawniej, za czasów, gdy Polonia, Warszawianka i 
Legja walczyły jeszcze o tytuł okręgowy, micliśmy w 
stolicy kilka wcale niezłych klubów, jak Varsovia, 
Korona czy Ruch. Drużyny te niejednokrotnie zagra- 
żały przyszłym ligowcom i toczyły z nimi boje bar- 
dzo poważne. Towarzystwa te znikły obecnie z hory- 
zontu, a ich zastępcy nie okazali się godnymi. 

Dziś notujemy, podobnie jak w innych 
okręgach 


zresztą 


ogromny spadek 


tak poziomu sportowego, jak i idącego z tem w pa- 
rze zainteresowania. Upadek klasy A w okręgu war- 
szawskim, mimo bardzo dodatniej pracy władz okrę- 
gu, jest bodaj czy nie większy, niż w innych ośrod- 
kach. Dowody tego są zupełnie wyraźne, gdyż stwier- 


dzić można z całą stanowczością, że przynajmniej tu-. 


zin polskich klubów A-klasowych przewyższa wyra- 
źnie czołowe zespoły stołeczne, a mistrz zeszłoroczny 
Skra stoi niżej, niż taki Naprzód, AKS, ŁTSG, Podgó- 
rze, czy Rewera. 

Główna przyczyna leży, naszem zdaniem, w nie- 
dbałej polityce władz klubowych, które mimo posia- 


dzieć, gdyż zwykle taki lepszy gracz bywa w ciagu 
sezonu powoływany do wyższych celów, czyli do u- 
działu w drużynie ligowej. Sądząc po wynikach ubie- 
głego sezonu, dobrze specjalnie zapowiadali się tacy 
gracze, jak Gabrysiak, Pirschel i Zajączkowski H z 
Legji Ib, Biedrzycki, Karolak i Odrowąż z Polonji 


Ib, a Wiełgusiak, Zaborowski i Tymosławski z War- 


szawianki Ib. 

Jeśli chodzi o Warszawiankę, to wspomnieć tufaj 
należy, że w klubie tym istnieje zamair stworzenia 
drużyny old-obyów i to zamiar rzeczywiście poważny. 
W skład tej drużyny weszliby dawni reprczentacyj 
ni garcze klubu, jak Ordon, Jung, Luxemburg, Sze- 
najch, Zwierz l, Korngold i inni. 

Rozpatrzmy teraz przegląd sił KIA kłasy A. 

Mistrz zeszłoroczny 


Skra 


posiada może najlepsze warunki rozwoju, jako opar: 
ty o potężną organizację sportową, o kierownictwie 
nader sprzężystem. Zespół ten odznacza się przede- 
wszystkiem dużą bojowością i startem do piłki, a jest 
przytem ambitny i wytrwały. Najlepsze jednostki 
drużyny, to bracia Błazałkowie (bramkarz i napast 
nik), obrońca Herman, Więckowski i Smosarski. 
W drużynie 
AZS-u 


znać: lepsze, niż u Skry, przebłyski „uczonego foot- 
ballu“. napastnicy posiadają dobre wyszkolenie stylo- 
we i kombinacyjne, współpraca pomocy poprawna. 
Drużyna ta jest jednak dość kapryśna i późno przy- 


zyskała ona sporo nowych graczy i ma zamiar za- 
angażowania trenera, nawet zagranicznego. Mistrzo 
stwo klasy B zdobyła głównie dzięki graczom daw- 
nego Ruchu i Varsovii. Na czoło zespołu wysunąć 
można Zielińskiego i Zientarę. 

Jeśli chodzi o horoskopy, to trudno na razie coś 
powiedzieć, gdyż siły, jak zaznaczyliśmy na wstępie, 
sąwyrównane. W każdym razie liczyć się należy 
zasadniczo z rozgrywką o pierwsze miejsce między 
Skrą, AZS'em i Marymontem. Do tego tercetu dojść 
może jeszcze Świt lub Skoda. Ale niewykluczonem 
jest, że nawet niektóre z tych klubów toczyć mogą 
zawzięty bój o „miejsca choćby środkowe. 

A. Sz. 
+ + è 


Terminarz rozgrywek. 


Terminarz rozgrywek tegorocznych o mistrząstwo 
kl. A, rozpoczynających się w dniu 2 kwietnia, 
przedstawia się następująco: 

2 kwi i AZS, Legja Ib — Makabi. 

3 kwietnia: Warszawianka Ib — Marymont, Świt—- 
Skoda, Połonia Ib — Znicz. 

o kwietnia: Makabi — Skra, Legja Ib — Gwiazda. 

10 kwietnia: Marymont — AZS, Warszawianka 
Ib -— Skoda, it. i 

16 kwietnia: Gwiazda—Skra. 

17 kwietnia: AZS—Skoda, Polonia Ib—Świt, War- 
szawianka Ib—Znicz, Marymont—Legja Ib. 

24 kwietnia: Skra — Polonia Ib, Legja Ib — Świt, 
Warszawianka Ib — AZS. 


cie, przy stracie jedynego gema, który wygrał Cochet dwom po 30 punktów. dania wcale obiecującego dorobku, operują najczę- chodzi do formy. Wyróżnić możemy Puchniarza, Re- 30 kwietnia: Gwiazda -— Warszawianka Ib, AZS — 
wówczas, gdy Dawid prowadził już 4:0. Wtedy po- Teraz Cochet posłał backhandem cudowną piłkę, ściej starszem pokoleniem piłkarskiem, stosującem  diicha, Zbyszewskiego. Podobno na rok bieżący „wy- Makkabi. 


syłanemi w rogi piłkami zmęczył nieco Cochet prze- 
ciwnika i zdołał zdobyć ten jeden punkt. 


która bajecznie wyminęła podbiegającego do siatki 
Dawida. 


niemodny system gry i nieefektywne naleciałości. 
Dość przypatrzeć się meczom rezerw klubów ligo- 


znaczone' zostało odmłodzenie drużyny. 


1 maja: Polonia Ib — Skoda. 
5 maja: Legja Ib — Skra, Świt — Marymont. 


Wiedz ege seta ER et perrin pod- SEN e — czterdzieści. wych z zespołami A-klasowemi, a zobaczymy rzuca- niee Marymont À ; Gen em Gwiazda — Świt, Warszawianka Ib — 
niecona. Sądziła, że mecz jest właściwie skończony e SE j ; SST E jącą się w oczy to zespół bardzo obiecujący i rozporządzający naj- Makabi. 
i dała temu wyraz, mówiąc: „„Cochet stał w pozycji wyczekującej. Serwował Dawid. Cochet odbił piłkę na backhand | lepszym z klubów A-klasowych napadem. W linji tej 8 maja: AZS — Skra, Polonia Ib — Marymont, 


—- Biedny Cochet! Szkoda, że nie może lepiej za- 
grać przeciw Dawidowi! 

Arlina odwróciła się wolno i rzekła spokojnie, lecz 
dobitnie: 

— Niech pani nie martwi się o Cocheta. Bądźmy 
zadowoleni, że Dawid wygrał seta, zanim Cochet 
zaczął grać. 

— Niechże pani nie będzie tak naiwną, Arlino — 
wołała głośno Mary. — Dawid wygra wszystkie sety 
Cochet nie ma najmniejszych widoków na sukces. 

Billy przypatrzył się jej poważnie. 

-— Och nie sądzę Mary. Arlina ma rację. 

— Ależ nie, przynajmniej tym razem nie — 
śmiała się Mary — Dawid wygra jednego seta po 
drugim. 

I zdawało się, że rzeczywistość odpowie przeko- 
naniom Mary. Dawid wygrał i przy serwisie swoim i 


królewskiej, pojawiły się dwie osoby. Poważna da 
ma, ubrana w matową zieloną suknię, a przy jej 
boku pan w ciemnem ubraniu, czarnym kapeluszu 
„Derby“. W tej chwili tłum powstał z miejsc wśród 
niebywałych okrzyków. Grę również przerwano. 


Okrzyki: król — królowa — dosięgły wreszcie 


Dawida, który zbity nieco z tropu zaprzestał gry. ` 


Król, królowa!? Co mu należało czynić teraz? Szyb- 
ko spojrzał na Cocheta. Mistrz świata stał twarzą 
do loży, a postawa jego wyrażała uszanowanie. Da- 
wid podświadomie uczynił to samo. Takie zachowa- 
nie się wydało mu się najodpowiedniejszem. 
Denerwował się jednak myślą, jak długo będzie 
musiął tak stać. Okrzyki trwały nadal. Król pod 
prowadził królową na jej miejsce i zwrócił się do 
tłumów z podziękowaniem za serdeczne powitanie. 


Dawida, który posłał ją potężnym rzutem na vor 
hand Francuzowi. Cochet podskoczył do piłki, do- 
padł jej we właściwem miejscu i błyskawicznie 
zwrócił ją na środek kortu. Dawid stał tuż przed 
miejscem, gdzie piłka miała upaść. Set wydawał się 
być na chwilę uratowany. Uczynił jeden krok do pił- 
ki, podczas gdy Cochet poślizgnąwszy się, upadł na 
kolana, będąc poza kortem. Piłka tymczasem zatrzy- 
mała się na siatce, a Dawid wysunął lekko rakietę, 
chcąc odbić piłkę z volley'a. Piłka tymczasem po 
chwilowem zatrzymaniu się na siatce, zesunęła się i 
ominęła nadstawioną rakietę, spadając o dwa kroki 
poza Amerykaninem. 


Na trybunach zapanowała głęboka cisza, która po 
chwili przemieńiła się w szaloną wrzawę. Dawid 
stał jakby wrośnięty w ziemię Boże! Co za pech! 

Cochet podniósł się z klęczek. 


różnicę w stylu gry i technice. 


Nie będzie przesadą, jeśli ośmielimy się na umieszcze- 
nie u czoła tabeli mistrzostw najpierw trzech zespo- 
łów rezerw klubów ligowych (Legja Ib, Warszawian- 
ka Ib, Polonia Ib), a potem dopiero oddamy miejsce 
klubom klasy A. Że tak jednak w roku ubieg vm się 
nie stało, przypisujemy jedynie lekceważącemu odno- 
szeniu się do znaczenia meczów okręgowych w kie- 
rownictwach klubów ligowych, które niejednokrotnie 
wystawiały bardzo słabe składy lub nawet oddawały 
punkty walkoverami. 

W każdym razie zgodzić się należy z tem, że obe- 
cny stan piłkarstwa stołecznego nie jest normalny i 
nie odpowiada stanowisku stolicy w innych działach 
sportu. 


W skład tegorocznej klasy A, której mistrzostwa 


znajdują się wybitne jednostki, jak Chudzikiewicz, 
Napiórkowski i Przeorowski. Pozatem dobrze prezen- 
tuje się Ugłanica na pomocy. 


Świt 


nie posiada wprawdzie takich solistów, jak Mary 
mont, ale zato stoi znacznie wyżej pod względem o- 
gólnego wyszkolenia. Wyróżnia się tutaj bramkarz 
Pabis, napastnik Prosator oraz Wiktorzak i Bzdak. 


stoi technicznie dosyć dobrze, ale brak jej wytrwałości, 
co nie pozwala w rozgrywkach o mistrzostwo na dłu- 
gotrwałe sukcesy. Najlepiej prezentują się Lerner, Szul 
singer i bramkarz Wałach. 

Go da 


Makkabi 


Znicz — Skoda. 

14 maja: Makabi —- Skoda, Marymont — Gwiazda. 

15 maja: Skra — Znicz, Świt — AZS, Polonia Ib-- 
Legja Ib.... 

21 maja: Gwiazda — Makabi. 

22 maja: Marymont — Skra, Legja Ib — Skoda, 
Warszawianka Ib — Polonia Ib, Znicz — AZS. 

26 maja: Skra— Warszawianka Ib, AZS — Legja Ib 
Znicz — Marymont. 

28 maja: Makabi — Świt, Połonia Ib — Gwiazda. 

5 i 6 czerwca: Zawody w dniu PZPN. 

11 czerwca: Makabi — Marymont. 

12 czerwca: Skra — Skoda, AZS — Polonia tb, 
Warszawianka Ib — Świt, Znicz — Legja Ib. 

18 czerwca: Makabi — Polonia Ib, Znicz — Gwia- 
zda. 


Cocheta tak, że w drugim secie prowadził 2:0 i 3:1. í i i Ze? — Bardzo mi przykro — rzekł — naprawdę mia- zoxpocznę się niebawem, wchodzą: dastępujące. kluby: PERO 2 Świt) Waższawiunka ROT 
W czasie gry był jakby stracony dła świata. Wszyst- aas Ce GE vu oj "éi „ppaed gi łem szczęście. CH 5 eet Skra, AZS, Marymont, Świt, Makabi, Gwiazda, Znicz to drużyna ta odznacza się wielką nierównością for- a "Skoda aoi Beton 
ko to, z czego sobie zdawał sprawę, to była maleńka  . uz bm V SCC e ee A ROTAR: Grii trzeci E EE kiekat seda 1 mistrz klasy B Skoda. W tej właśnie kolejności u- my i niepewnością. Miewała ona mecze wcale dobre, gja Ib, $ Te ; SAB 
biała piłeczka a jedynem życzeniem jego było piłe- PZ BEE DY: ZEN o EE NACZ plasowały się drużyny w zeszłorocznej tabeli. Docho-  kombinowano w polu wzorowo, ale w momentach Jest to terminarz pierwszej rundy rozgrywek. 


czkę tę prawidłowo odbić. 

Okrzyki tłumów, świadomość wysokiej klasy gry. 
obecność Mary i Billa, głos sędziego — wszystko to 
nie istniało dla niego poza piłką. Nawet Cocheta 
nie widział. Nie przyszło mu nawet na myśl, że 
może mistrza Świata zdetronizować. Mecz ten nie 


Dawid stał jak skamieniały. Król i królowa An- 
glji! On teraz musi grać przed nimi! Co za zaszczyt! 
Dla niego i dla tenisu! 

-— Gra! 


Głos sędziego przerwał mu rozmyślania i pobw za 
go do uwagi, gdyż Cochet stał gotów do serwowa- 


A ten stan gry, według wielu znawców, przesądzał 
necz na korzyść obrońcy tytułu. Gdy bowiem ktoś 
tak przegrywa sety — nie ma prawa wygrywać me- 
czów. Większość graczy, byłaby po takiem wydarze 
niu całkowicie zdruzgotana. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


dzą jeszcze rezerwy ligowe, z których Legja Ib zajęła 
drugie miejsce, a Polonia Ib i Warsawianka Ib objęły 
lokaty środkowe. W roku bieżącym wprowadzono do 
rozgrywek pewną inowację, a mianowicie po ukoń- 
czeniu mistrzostw do klasy B spadną dwa kluby, a 
wejdą z klasy B aż trzy zespoły. 


podbramkowych gracze jej naogół zawodzili wskutek 


Czytajcie „Światowida' 


drugiej rundzie prawdopodobnie ze względu na brak 
czusu kluby klasy A grać będą oddzielnie, a rezerwy 
kiubów ligowych w swojej grupie. Chodzi bowiem o 
to, ażeby na początek sierpnia mistrz stolicy został 
wveliminowany. Druga runda zostanie wyłosowana 
w drugiej połowie kwietnia. 


14 


Cannes, 20 marca. 

Po trzydniowej przerwie z powodu deszczu naresz- 
cie dzisiaj zrobiła się pogoda i zaczęliśmy dalszy ciąg 
turnieju międzynarodowego w Canmes. 

Odnieśliśmy szereg sukcesów, bijąc pierwszorzęd- 
nych graczy. Równocześnie prawie rozpoczęliśmy dzi- 
siaj nasze single. E 

Jędrzejowska odniosła świetne zwycięstwo nad je- 
dną najlepszą temisistką Francuską Adamoff 4:6, 6:2, 
6:3 i weszła do finału. iere miała się zmierzyć 
z Satterhwaite, lecz Angielka wycofała się z gry. 

Jędrzejowska grała doskonale i taktycznie grę dobrze 
przeprowadziła. Początkowo pierwszego seta miała na- 
ogół przewagę, lecz przegrała. Przy stanie 5:4 na ko- 
rzyść Adamoff począł padać deszcz. Grę na chwilę 
przerwano, aby dokończyć ją dopiero po południu. 
Serwis Adamoff gem i set 6:4 dla Adamoff. 

W drugim secie Jędrzejowska z miejsca rozpoczęła 
atakować słabszy bachkand przeciwniczki, żeby wypro- 
wadzić ją z pozycji. Adamoff nie mogła sobie dawać 
rady z ostremi piłkami, w trzecim secie zupełnie opa- 
dła na siłach i przegrała prawie bez walki. 

Jędrzejowska gra finał z Miss Thomass, która w pół- 
finale wyeliminowała niespodziewanie Payot. 

M. Stolarow pokonał Du Paiz'a 7:5, 7:5. Stolarow jest 
w formie, trening w hali dobrze mu zrobił. Gra była 
na wysokim poziomie. Doskonale rozegrał grę taktycz- 
nie, ściągał krótkiemi piłkami do siatki į łatwo mijał 
później Du Paix'a nieumiejącego grać przy siatce. 

Du Plaix jest to maszyna do odbijania piłek, gra za- 
równo pewnie z forhandu jak i backhandu, lecz niema 
pojęcia o grze przy siatce. Mecz do ostatniej piłki był 
bardzo ciekawy. Du Plaix miał już w drugim secie 5:3 
i 40:15 (dwa setbole) lecz Stolarow się tem nie spe- 
szył i spokojnie odrabiał junkt po punkcie. Zwycię- 
stwem tem Stolarow dostał się do półfinału i gra ze 
starym swoim rywalem Tłoczyńskim. 

Wreszcie Tłoczyński odniósł zwycięstwo nad drugą 
rakietą Włocha Del Bono tem cenniejsze, że Del Bo- 
no zalicza się do najlepszych doubłistów Europy. 

Tłoczyński cały czas atakował i w odpowiedniej 
chwili podchodził do siatki i kończył smeczem lub vo- 
leyem. Del Bono gra bardzo ostro, ma bardzo silny 
serwis i doskonały voley. Rezultat 6:3, 6:4 dla Tłoczyń- 
skiego. A więc dwaj Polacy dostali się do półfinału! 
Z drugiej strony jest w półfinale de Stefani—Haensch. 

Doubel panów: Tłoczyński Stolarow dostali się rów- 
nież już: do finału, zwyciężając parę austrjacko-francu- 
ską Salm—Aron 4:6, 6:4, 6:2. Polacy grali doskonale, 
Tłoczyński był fizycznie wytrzymalszy i jemu w więk- 
kszej części można przypisać zwycięstwo nad dosko- 
nałą parą, ponieważ grał i zastępował w wielu wypad- 
kacr Stolarowa, ponieważ ten zmęczony ` poprzednią 
grą mało się ruszał. 

Trzeba dodać, że mieliśmy szczęście w doublu, po- 
nieważ pierwsza para skreczowała z meczu z Polaka- 
mi, jak również doskonała para Aeschliman—Del Bo- 
no, z powodu wyjazdu ostatniego. Trzymamy się jesz- 
cze w mixcie. Gramy jutro z Du Plaiz i Adamojf. 

Jędrzejowska—Payot w doublu przegrały do Satterth- 
waite—Adamoff 3:6, 8:10. Payot grała bardzo słabo. 


Mecz najlepszych polskich tenisistów. 


Od samego rana jest znowu cudowna pogoda, słońce 
dobrze przygrzewa. Nastrój po wczorajszych meczach 
doskonały. Wchodzimy na plac, kilka piłek! treningo- 
wych i gra się rozpoczyna. 15:0 dla Stolarowa 30:0. 
Tłoczyński podchodzi do siatki i zabija z voleya 30:15, 
40:15, 40:30. Stolarow psuje łatwą piłkę z backhandu 
zg przewaga Tłoczyński i gem dla Tłoczyńskiego 

Tłoczyński serwuje 1:1. Następne gemy Tłoczyński 
gra doskonale ch SE do siatki w odpowiednim mo- 
mencie i zabija voleyem. Gra odbywa się przeważnie 
z tyłu placu. 

Gem po gemie wygrywa Tłoczyński, 


pierwszy set 6:2 dla Tłoczyńskiego. 


Rrugi set początkowo ma przewagę Stolarow i prowa- 
dzi 2:0, Tłoczyński łapie gema 2:1 wyrównuje 2:2, 3:2 
dla Stolarowa 3:4, siódmy gem jest bardzo zacięty i 
wygrywa Tłoczyński 4:3 przy swoim serwisie zdawało 
by się, że Tłoczyński wygra ósmego gema, ale Stola- 
row gra nadzwyczajnie, mija Tłoczyńskiego ładnie przy 
siatce wyrównanie 4:0, 5:4 dla Stolarowa. 

Stolarow serwuje,: podchodzi teraz do 
udanych voleji, 

set drugi dla Stolarowa 6:4. 

Rozpoczyna się trzeci i decydujący set. , Tłoczyński 
z miejsca ostro atakuje, często podchodzi do siatki, 
gemy idą szubko 1:0, 2:3, 4:5. W szóstym gemie zacię- 
ta walka. Tłoczyński ma trzy mecz bole! Ale Stola- 
row 0:15, 15:15, 15:80, 30:0, 30:40 meczbol po raz czwar- 
ty. Stolarow nie wytrzymuje nerwowo i robi błąd ser- 
wisowy, uderza dwie piłki w siatkę, gem, set i mecz 
dla Tłoczyńskiego. Ogólny rezultat 6:2, 4:6, 6:1. 


Tłoczyński i Jędrzejowska mistrzami Riwjery. 


Tłoczyński wchodzi do finału że Stefanim i zdoby- 
wa pierwszą nagrodę i t»msamem mistrzostwo „Jasne- 
go Brzegu“, ponieważ De Stefani skreczował z powo- 
du wyjazdu. 


Jędrzejowska—Thomas 6:3, 6:2. Jędrzejowska grała 
świetnie, Thomas nie istniała prawie ma placu. Drivy 
wspaniałe jej dziś wychodziły, pędziła z rogu do rogu 
bivung Thomas. Miss Thomas mie jest singlistką, dosko- 
nała maxistka i doublistka, ma męski serwis, gra do- 
skonale przy siatce z tyłu gra dość słabo, podchodziła 
dość często do siatki, ale Jędrzejowska zawsze znala- 
zła miejsce, żeby ją minąć. 

Tłoczyński, Stolarow De Stefani, Breese v. o. W tej 
konkurencji też 


siatki kilka 


Polacy zdobyli pierwsze miejsce, 


oczywiście „skreczem“, z powođu wyjazdu De Stefa- 
niego. 

Jędrzejowska, Tłoczyński Adamoff, Dw Platz 6:3, 
6:4. Para polska grała doskonale. Zasłużenie odniosła 
zwycięstwo nad doskonałą parą i temsamem weszła 
w tej konkurencji do finału. Stolarow gra w handica- 
pie i jest w finale. 

Jak widzimy Polacy odnieśli same sukcesy i zajęli 
prawie wszystkie pierwsze miejsca. Konkurencja była 
bardzo silna. Takie asy jak Del Bono, który przedtem 
pokonał doskonałego Breesega, Du Plaix, Adamoff zo- 
stali wyeliminowani przez Polaków. 

Cannes, 24 marca 1982. 

Turniej w Cannes Lawn Tenis Clubu o mistrzostwo 
„Jasnego Brzegu” zakończony O 
Cztery tytuły dostały się w ręce polaków. 
Dwa single, double i handicap, który wygrał Stolarow 
i drugie miejsce w mixcie. Nazwiska Tłoczyńskiego 
i Jędrzejowskiej zostaną wyryte na puharach wędro- 
wnych na wieczne czasy. Na puharze w grze panów 
figurują takie nazwiska jak: Doherty, Wilding, Lowe, 
Lacoste, Tilden, Cochet, Brugnon i Rogers. Turniej od- 
bywa się już 53. lata i 58 nazwisk wyryto na puharze. 

Finał mixta rozegrany przeciwko parze szwajcarskiej 
dAeschliman—Payot zakończył się porażką pary pol- 
skiej w stosunku 5:7, 5:7. Mecz należał do b. ciekawych 
i stał na na wysokim poziomie. Większe szczęście za- 
decydowało o zwycięstwie, gdyż para polska grała nie- 
nagannie. S 


Następny turniej, w którym biorą udział Jędrzejow- 


Tak? 


ZBOŻA ? WIEŻ i SĄ + AMR 


Tłoczyński i Jędrzejowska na lortach Riwiety. 
y 1 y 


ska, Tłoczyński i Stolarow, odbywa się również w Can- 
nes—Beau—Site. Prócz Polaków biorą w nim udział 
Rogers, Breese, Du Plaiz, Aeschliman, Haensch, Berthet, 
Rodzianko, Ellmer i w. o. W grze pań konkurencja jest 
dużo słabsza. Jest tylko Payot, Thomas i Burke. 

W doubleu gra Jędrzejowska z Taunay i odniosły 
już w pierwszym dniu ładne zwycięstwo, nad parą 
Payot i Ellmer 3:6, 6:4, 6:4. 

Tłoczyński w doubleu panów gra ze Stolarowem, 
w mixcie tym razem Jędrzejowska ma za partnera Sto- 
larowa. Tłoczyński w tej konkurencji nie startuje. 

Niecodzienni zawodnicy: startują w handicapie. Mię- 
dzy innymi startuje w doubleu i mixcie p. minister 
Szumlakowski, który spędza święta na  Riwjerze. 
W mixcie gra p. Szumłakowski z Jędrzejowską, a za 


przeciwnika mają króla szwedzkiego Gustawa z p. Pay- 
a W double panów partnerem ministra jest Tłoczyń- 
ski. dë 


$ D sk 
REI, Cannes, 26 marca. 

Turniej o mistrzostwo Cannes dobiega do półfinałów. 
Dotychczas Polacy trzymają się wszyscy. W singlu za- 
sługuje na wyróżnienie zwycięstwo Tłoczyńskiego nad 
czolowym graczem Kalifornji Breese 4:6, 6:2, 7:5. Bree- 
se gra lewą ręką, ma mimo to wspaniały serwis i for- 
hand. Gra dobrze zarówno z głębi kortu, jak i przy 
siatce. 

W perwszym secie Breese ma znaczną przewagę. Tło- 
czyński dużo piłek psuje, odbijąc je w siatkę i prze- 
grywa seta 4:6. W drugim secie Polak przechodzi do 
ataku i wygrywa 6:2. Trzeci set rozpoczyna serwis 
Breese. Tłoczyński przegrywa, lecz natychmiast re- 
wanżuje się w drugim i trzecim. Przegrywa zmowu 
czwartego. Potem obydwaj wygrywają swoje! serwisy, 
Breese ciągle prowadzi 3:2, 3:8, 4:8, 4:4. Przy stanie 
5:4 Breese ma 40:0 i trzy meczbole, lecz Tłoczyński do- 
prowadza uważną grą do równowagi, czem speszony 
»reese załamuje się i Tłoczyński wygrywa gema. Stan 
gry 5:5. Dwa następne gemy Tłoczyński wygrywa bez 
trudu, a zarazem i mecz. W półfinale Tłoczyński ma spot- 
kać się z nową nadzieją Niemiec — Haenschem, który 
pokonał Du Plaiza 6:1, 6:1, 

Jędrzejowska wygrała z Burke 7:5, 2:6, 6:2. Gra była 
bardzo ciekawa, Burke gra doskonale przy siatce, lecz 
Jędrzejowska mijała ją zawsze w tej pozycji. Obecnie 
Jędrzejowska przeszła do finału, gdzie ma grać z 


Payoi. Ta ostatnia zrewanżowała się miss Thomas, eli- 
minując ją w dwóch setach. 

Stolarow odniósł zwycięstwo nad Rodzianko 6:1, 1:6, 
7:5. Pierwszego seta wygrywa Stolarow prawie bez 
walki. Rodzianko również bez większego wysiłku .zdo- 
bywa drugiego w identycznym stosunku 6:1. Trzeci set 
jest zaciętą walką do stanu 2:2. Tu Rodzianko mija kil- 
kakrotnie Stolarowa przy siatce i wygrywa trzy gemy 
z rzędu, doprowadzając do stanu 5:2. Sądziliśmy, że to 
już koniec ze Stolarowem, lecz on powoli przeszedł do 
kontrofenzywy i odrabiając punkt po punkcie doszedł 
do stanu 5:5. Rodzianko załamał się gruntownie i. od- 
dał dwa ostatnie gemy. W ćwierćfinale Stołarow poko- 
nał Warda 5:7, 6:1, 6:4 i wszedł do półfinału, gdzie 
spotka się z Rogersem. Ten żaś pokonał Aeschlimana. 

W doubleu Polacy po zwycięstwie nad Aronem i Du 
Plais 6:3, 10:8, spotkali się z Rogersem i Gerbaultem, 
słynnym „zwycięzcą“ Oceanu i przegrali po zaciętej 
walce 4:6, 6:8, 7:5. Polacy grali zupełnie dobrze. Pro- 
wadzili 5:2 już w trzecim secie i mieli dwa meczbo- 
le(;), lecz szereg błędów wytrącił im przewagę. 

Jędrzejowska wraz z Taunay zostały pokonane przez 
parę: Adamoff i Goldschmidt 3:6, 6:3, 4:6, 


Zaprószenie do Monte Carlo. 


Renoma Polaków po ostatnich sukcesach podniosła 
się znacznie, czego oczywistym dowodem jest zaprosze- 
nie tch do Monte Carlo w. charakterze gości. Zostanie 
tam rozegrana konkurencja niespotykana gdzieindziej, 
a mianowicie turniej graczy, którzy nie ukończyli 23 
roku życia. Startować w niej będzie Tłoczyński, Odpo- 
wiednią konkurencją w kategorji pań jest turniej za- 
wodniczek, które nie ukończyły 20 roku życia. Jest to 
ostatni turniej, w którym wezmą udział Polacy. Po nim 
cała trójka wraca do Polski. 
cała trójka wraca do Polski. BT: 


Tym razem nie poszczęściło się... 


Cannes, 28 marca. (tel. wł.) Dalszy ciąg turnieju. w 
Cannes nie przyniósł spodziewanych sukcesów Polakom, 
jeśli chodzi o Jędrzejowską. W półfinale wygrała ona 
wprawdzie z Burke 7:5, 2:6, 6:2, lecz w finale ufegła mi- 
strzyni Szwajcarji Payot w stosunku 7:9, 4:6. Payot po- 
konała uprzednio Niemkę Sander 6:0, 6:1. 

W grze panów Haensch wyeliminował Du Plaira 3:6, 
6:1, 6:1 i zakwalifikował się do półfinałów, w których 
grają oprócz niego obydwaj Polacy Tłoczyński i Stola- 
row oraz Irlandczyk Rogers. ! 


BRR AAC EE EE EE 
Otwarcie Makkabjady w Tel Awiw. 


Tel Awiw, 28 marca (tel. wł.). Dziś nastąpiło w Tel- 
awiwie uroczyste otwarcie pierwszej wszechświatowej 
Makabjady. W godzinach porannych przybyły do portu 
w Tel Awiw okręty, wiozące sportowców żydowskich 
i gości, przybyłych na Makabjadę. Wieczorem w amfi- 
teatrze w Bet-Am w obecności przedstawicieli rządu 
angielskiego, korpusu dyplomatycznego, przedstawi- 
cieli związków sportowych w Palestynie, egzekutywy 
sjonistycznej itd. nastąpiło uroczyste otwarcie igrzysk 
Makabjady. Aktu otwarcia dokonali protektor Maka- 
bjady wysoki komisarz Palestyny gen. Wantcaupe oraz 
prezydent. wszechświatowego Związku Makabi dr. Le- 
level, 

ER 


MISTRZOSTWO POLSKI W PING-PONGU. W Łodzi 
odbyły się rozgrywki o drużynowe mistrzostwo Polsk 
w tenisie stołowym. Udział w zawodach wzięły druży- 
ny Hasmonea (Lwów), Makkabi (Kraków) i Makkabi 
(Łódź). Faworytem turnieju był zespół lwowskiej Ha- 
smonei. Niespodziewanie tytuł mistrza zdobyła drużyna 
łódzkiej Makkabi, bijąc Hasmoneę 3:2, a Makkabi kra- 
r 4:1. Hasmonea pokonała krakowską Makka- 
i 5:0. 

PODANA OSTATNIO PRZEZ PRASĘ. WARSZAW- 
SKĄ wiadomość, jakoby bokserski mecz międzypań- 
stwowy Połska—Danja miał ostatecznie odbyć się dnia 
3 kwietnia w Poznaniu, nie potwierdza się. 

D. A. B. U. (Dańsk Amator Boxe Union) jeszcze 20 
b. m. zawiadomił telegraficznie P. Z. B., że termin 3-go 
kwietnia mu nia odpowiada, propozycje nowe poda 
listownie. Do tej pory jednakże list nie nadszedł. 


REWANŻOWE SPOTKANIE W BOKSIĘ Z NIEM- 
CAMI odbędzie się definitywnie w listopadzie b. r. 
w Dortmundzie. Celem przygotowania odpowiedniego 
naszych zawodników do tego ważnego i ciężkiego spo- 
tkania, urządzi P. Z. B. w Poznaniu we wrześniu 3-tygo- 
dniowy obóz treningowy pod kierownictwem fachowego 
trenera. 


NIESOBSKI I SYPNIEWSKI spotkają się w najbliż- 
szej przyszłości w Królewskiej Hucie w walce o mistrzo- 
stwo wagi ciężkiej bokserów zawodowych. Zaznaczyć 
należy, że Poznańczyk Sypniewski jest jednym z najstar- 
szych bokserów zawodowych w Polsce, podczas gdy Nie- 
sobski, b. zawodnik B. K. 5. dopiero od niedawna prze- 
szedł na zawodowstwo. 


ZMIANA NA STANOWISKU PREZESA POZLA. Ze 
względów osobistych podał się do dymisji prezes po- 
znańskiego OZLA. p. Hieronim Gluska. Rezygnacja je- 
go została przez zarząd przyjęta, wobec czego należy 
spodziewać się niebawem zwołania nadzwyczajnego wal- 
nego zebrania PZLA, celem wyboru nowego prezesa. 

JEDEN Z NAJRUCHLIWSZYCH KLUBÓW BOK- 
SERSKICH NA PROWINCJI WIELKOPOLSKIEJ GO- 
PLANJA w Inowrocławiu walczyć będzie 3 kwietnia 
w Warszawie z ©. W. S., zaś na 10 kwietnia wyjeżdża 
do Czarnych lwowskich. ` 


motki 


POLACY MISTRZAMI RIWIERY ` 


"Stary Smokowiec, 26 marca. (Tel. wł.) W zawodach 
narciarskich organizowanych przez Karpaten Verein w 
Dolinie Staroleśnej brała udział polska ekspedycja nar- 
ciarska złożona z najlepszych narciarzy polskich. Star- 
towali Bronisław Czech, Stanisław Marusarz, Kazimierz 
i Aleksander Schielowie, lgnacy i Rudolf Bujakowie, o- 
raz junior Adam Giewont. 

Bieg zjazdowy rozegrany na trasie około 3 klm. za- 
kończył się sukcesem Bronisława Czecha, który zajął 


pierwsze miejsce w czasie 3:29 bijąc elitę ` narciarzy 
czeskich i węgierskich, specjalistów w tego rodzaju 


konkurencji. 

Dowodzi to jeszcze raz, że Czech 
błąd nie startując w zawodach o 
don) zawodnicy polscy spisali się 

Zajęli. oni następujące. miejsca: 
klasy: Bronisław Czech 3.29 sek., 2) 
sław 3.35 sek., 3) Braeth Józej (H. D. W.) 3.53 sek., 4) 
Jansen 


popełnił gruby 
mistrzostwo Polski. 
również 


ten-Verein 4.22 sek. 

W klasie II: 1) Maray (Węgier) 3.40, 2) Bujak Ru- 
dołf age 3) Hromadka (Svas) 3.55, 4) Benedek (Wę- 
gry) 4. 


W klasie starszych: 1) Bujak Ignacy 4.43, 2) Schiele 


Kazimierz 5.17, 3) Schielle Aleksander 5.49. 


W juniorach: 1) Gewont Adam 3.52, 2) _Machon 


(Svas) 5.21, 3) Wein (Karpaten-Verein) 5.43, 4) Absa- 


doskonale. 
Grupa seniorów l. 
Marusarz Stani- 


2 (Norweg) 3.56 sek., 5) Ulland (Norweg) .4.10 
sek. 6) Stehlik (Svas) 4.12 sek., 7) Rożóński (Karpa- 


Stary Smokowiec, 21 marca. (Tel. wł.) Wczoraj po- 
południu na Szczerbskiem Jeziorze odbyły się zawody 
w skokach narciarskich, Pierwsze miejsce zajął Stani- 
sław Marusarz, mając skoki 42.5, 45, 45 m. i notę 334 
pkt., 2) czeski ołimpijczyk Barton 43.4, 43, 42 — 326.2. 

W poniedziałek odbył się bieg zjazdowy. Zwyciężył 
w nim czeski zawodnik Hromadka w czasie 3:02. Z pol- 
skich zawodników 6-te mejsce zajął Suleja, 11-te Ja- 
błoński, 15-te Czech Bronisław. W klasie oldboyów 
trzecie miejsce zajął Schliele Kazimierz, a 4-te Schiele 
Aleksander. W biegu zjazdowym pań pierwsze! miejsce 
zajęła Ziętkiewiczowa (Polska) w czasie 4:49. 


Wiosenny konkurs skoków 
w Zakopanem. 


Zakopane, 28 marca (tel. wi). Zima zbliża się ku koń- 
cowi, na nizinach trudno nawet marzyć œ zawodach 
narciarskich, jednak w Zakopanem ruch sportowy znaj- 
duje coraz to nowe atrakcje ściągające zawodników 
i publiczność. 

W drugi dzień Świąt Wielkanocnych odbył się na 
Krokwi wielki konkurs skoków. Konkurs ten zapowia- 
dał się doskonale, gdyż zaproszono znanych skoczków 
czeskich i szwajcarskich, ci jednak nie przyjechali. Po- 
nadto zabrakło także czołowych zawodników polskich, 
którzy gościli równocześnie w Czechosłowacji. Mimo to 


RE: 
licznie 
ewolucje mlodej generacji skoczków, którzy się świe- 


odniesionych w tegorocznym sezonie dołączył 


207.4; 2) Kolesar Piotr (Wisła) 40 i pół, 59 
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zebrana publiczność mogła podziwiać śmiałe 


tnie zapowiadają. 
Zwyciężył, jak było łatwem do przewidzenia, Izydor 


Łuszczek doskonale zapowiadający się skoczek zako- 


do swych licznych triumfów, 
jeszcze 
jeden. Za nim znalazł się kolega klubowy Piotr Kole- 
sar, również bardzo utalentowany, na trzeciem Gęąsie- 
nica Marcinowskt, który poza konkursem osiągnął re- 
welacyjną odległość skoku 77.5 m. jednak z upadkiem. 
Najdłuższy skok w konkursie uzyskał Kolesar bo 59 m. 
poza konkursem 64 m. 

Wyniki szczegółowe zawodów były nast.: 1) Łusz- 
czek Izydor (Wisła) 37 i pół, 56 i pół, 57 i pół, — réie: 
52 i pół — 
nota 206.8; 3) Gąsienica Marcinowski (SNTT) 414 58, 
58 i pół — nota 208.2; 4) Gut-Szczerba (Wisła) 37, 56 
i pół, 49 i pół, — nota 195.4; 5) Serafin (Sokół) 38 i pół 
45 i pół, 49 i pół, — nota 189.9; 6) Sżojda (Wisła) 41 
i pół, 51, 50, — nota 189.2; 7) Kozdruń (TTN) 39, 46 
i pół, 48, — nota 183.8; 8) Giewont Adam (Wisła) 37 
i pół, 39, 41, — nota 169.7; 9) Gut Franciszek (Sokół) 
36, 38, 41 i pół, — nota 165.5; 10) Chramiec (Wisła) 
30 i pół, 31 i pół, 45 i pół, — nota 163.5. Ogółem brało 
udział trzydziestu kilku zawodników. 

Kolegjum sędziów stanowili: Rozmus Aleksander, 
Bujak Franciszek, inż, Kulg i Ignacy Bujak. 


piańskiej Wisły, który 


Wieści z zaśramicy. 


Piłka nożna. 


Wiedeń, 28 marca. (tel. wł.) Wyniki zawodów: Nichol- 
son — Słovan 4:1 (3:1), Hakoah — sabaria 6:2 (1:0), 
Słovan — Sabarai 6:2 (2:1), Nieholson — Hakoah 1:1. 

Praga, 28 marca. (tel. wł.) Turniej świąteczny. Słavia— 
Bohemians 4:1, Victoria Żiżkow — Tepiitzer F. K. 3:1, 
Slavia (Praga) — Victoria Żiżkow t:0, Rohemians — Te- 
plitzer F, K. 5:0. 

Budapeszt, 28 „marca. (tel. wł.) Wyniki świątecznego 
turnieju piłkarskiego były następujące: Huugaria — F. 
T. C. 1:5, III Ker — Jugoslavia (Belgrad) 1:0, F. T. C.— 
Juğoslavia 7:0, Hungaria — MI Ker 5:0. 

Beriin, 28 marca. Wyniki ostatnich spotkań piłkarskich 

były nast.: Hertha — WAC (Wiedeń; 5:1, Tennis Borus- 
sia — Monachjum „1860* 3:1, Tennis Borussia — Ein- 
tracht 1:2. 
„ Kilonja, 28 marca. (tel. wł.) Drużyna angielska Ilford 
F, C. (Londyn) gościła w Kilonji, zwyciężając drużynę 
Hohlstein Kiel 7:3, uległa natomiast w drugim dniu w 
Bremie F. C. Komet 1:3. 

Hamburg, 28 marca. (tel. wł.) Wiedeński Wacker po- 
konał altońską drużynę. Union 5:3. 

Hannower, 28 marca. (tel. wł.) W. 4. C (Wiedeń)— 
Armina (Hannower) 4:1. 

Chemnice, 28 marca. (tel wł.) D. F.. K. Brüx — Preus- 


sen (Chemnice) 434, F. C. Most (Briix)) — Preussen (Che- 
mnice) 4:4. ; 


Londyn, 28 marea, (tel. wł.) Wyniki meczów o mi- 
strzostwò pierwszej ligi były nast.: Aston Villa — Sun- 
derland 2:0, Blackburn Rovers — Shetficid Utd. 1:2, 


Derky County 1:t, Liverpool — Huddersfield Town 0:3, 
Manchester City — Birmingham 2:1, Middlesborough— 
Grimsby Town 4:0, Portsmouth — Rixckpooł 2:2, Shef- 
field Wednesday — Westham United 6:1, Westbromwich 
Albion — Everton 1:1. 

Kopenhaga, 28 marca. (tel. wł.) Rapid (Wiedeń) — A 
K. S. Kopenhagen 4:2 (3:0). 

Bruksela, 27 marca. Ostatni mecz o puhar „Aljnatów* 
Armja Belgijska — ArmjaFr ancuska zakończył się zwy- 
cięstwem Belgów w stosunku 3:2. W ostatecznej klasy- 
fikacji puharu pierwsze m'ejsce zajęła Relgja przed 
Francją i Anglją. 

Braunschweig, 27 marca. Wiecieńska drużyna piłkar- 
ska„Vienna* odniosła świetny sukces, zwyciężając re- 
prezentację miasta w stosunku 8:1. (5:0). 

Hamburg, 27 marca. Wiedeński W; A. €C rozegrał 
spotkanie z Hamburger Sportverein, użyskując zaledwie 
wynik remisowy 1:1, X 

Kolmar, 27 marca. 
zentację miasta 5:0. 


Wacker 


Boks. 


Londyn, 27 marca. W sali „Albert Hall" Primo Car 
nera stoczył walkę z Australijczykiem George Cokk. 
Walka była zapowiedziana jako dziesięciorundowa, jed- 


(Wiedeń) pokonał repre- 


nak już w 4 rundzie Carnera pokonał Aastralijczyka 
przez k. o Wynik ten znacznie poprawił reputację 
Carnery. 

Rerlin, 27 marca. Były trener polskich bokserów 


Ernst Pistulla został zmuszony definitywnie wycofać "Sie 
z ringu, na skatek przebytej choroby mózgu, gdyż po 
wyleczeniu okazało się, że Pistulla nie jest zdolny do 
walki. W ten sposób Pistulla oddaje tytuły mistrza Ev- 


TOPY i Niemiec w wadze półciężkiej bez walki. 
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Bruksela, 28 marca. (Tel. wł.) Mistrz Europy w wa- 
dze lekkiej Holender Van Klaveren stoczył w Brukseli 
walkę w obronie swego tytułu z Belgiem Zybillem. 
Walka 15.rundowa zakończyła się remisowo, wskutek 
czego Van Klaveren zatrzymuje swój tytuł mistrza. 

Alsborg, 28 marca. (Tel. wł.) W turnieju bokserskim 
zaszedł znowu tragiczny wypadek Śmierci boksera na 
ringu. W finale wagi lekkiej spotkali się bokserzy 
Waekewa, mistrz Finlandji i Haagard. Ten ostatni zadał 
silny cios przeciwnikowi, który padł na deski uderzając 
tyłem głowy. Gdy nie odzyskał przytomności na ringu, 
zniesiono go do szatni, gdzie okazało się, że zawodnik 
ten zmari na skutek pęknięcia naczyń krwionośnych 
w mózgu. 


Pływanie. 


Nowy Jork, 27 marca. Czternastołetni Rołph Fłanagan 
ustanowił nowy rekord światowy na dystansie 1 mili, 


przepływając ten dystans w czasie 21:24.4. Poprzedni 
rekord wynosił 21:41,3 
Lekkoatletyka. 


Nowy Jork, 28 marca (Tel. wl) Na ostatnich zawo- 
dach uniwersyteckich w Stanford Uniwersity w Kali- 
fornji młody student Estman ustanowił nowy rekord 
świata w biegu na dystansie 440 y przebywając ten dy- 
stans w czasie 46,4 sek. Poprzedni rekord wynosił 47 
sek i należał do Amerykanina Spencego. 


Tenis. 


Nowy Jork, 26 marca. Mecz tenisowy na kortach kry 
tych U. S. A, — Francja zakończył się zwycięstwem U. 
S. A. w stosunku 3:2. Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: Borotra — Mangin 6:4, 3:6, 6:4, 6:1 
Shields — Boussus 6:1, 6:4, 10:8, Mangin — Boussus 
7:9, 6:4, 6:3, 6:4, Borotra — Shields 6:8, 5:1, 6:3, 6:2, 
Lott, Van Ryn — Borotra, Gentien 15:13, 6:4, 4:6, 6:4. 


Kopenhaga, 28 marca. (Tel. wł) W rozgrywanym tu 
turnieju na. kortach krytych brali udział reprezentanci 
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Fragment z finałowego meczu szkół warszawshich Gimn. 
Reya — Gimn. Ziemi Mazowieckiej. 
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"xt REDAKCJA 


WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY :150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamyś .80 MM.. 


gp mnnn Zakady Graficzne ,|lustrow anego Kury ra Codziennego", w Krakowie, 


WIELOPOLE 1 


kisa « 


pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
e KL 


tenisu niemieckiego odnosząc szereg zasługujących na 
uwagę. W podwójnej grze pań panie Krahwinkel i Peitz 
pokonały panie Damm i Stócke 6:1, 6:3, w mixeie Krah- 
winkel i Sterling spotkają się we finale z drugą parą 
niemiecką Peitz i Prenn, po wyeliminowaniu wszystkich 
par duńskich. 


Hokej na lodzie. 


Berlin, 28 marca (Tel. wł.) Jednym z ostatnich me- 
czów hokejowych tegorocznego sezonu był mecz Niem- 
cy—Szwecja rozegrany w berlińskim  „Sportpalast” 
w poniedziałek wielkanocny. WW. meczu tym Szwedzi 
okazali się drużyną lepszą i wygrali zasłużenie 4:1, (2:0, 
0:1, 2:0). W przerwach popisywali się jazdą figurową 
na lodzie Sonja Henie, Fritzi Burger i Ernst Baier. Sonja 
Renie jak zwykle była gorąco oklaskiwaną za dosko- 
nałe wykonane punktv programu. 

Boks. 


Narciarstwo. 


Semmering, 28 marca. (tel. wł.) W świątecznym kon- 
kursie skoków na Semmeringu zwyciężył znany zawod- 
nik niemiecki Walter Glass, zdobywając 331 pkt., przy 
skokach 56, 55.5 i 57 m. 2) Hrabir 327.5 pkt., skoki 48, 
51.5 i 47 m. 3) Froehlich. 

Davos, 28 marca. (tel. wł.) Świąteczny konkurs sko- 
ków na skoczni „Bolgenschanze* zakończył się zwycię: 
stwem słynnego skoczka szwajcarskiego Fritza Kaufman- 
na (nota 240.8, skoki: 62, 68 i 65.5 m.), 2) Raymond 
327.5 pkt., 3) Chiogna. 

Kolarstwo. 

Paryż, 28 marca. (Tel. wł.) Wyścig kolarski Paris—- 
"Roubaix na dystansie 2400 km. wygrał Belg E Głyssels 
w czasie 6:49,58. przed Ronssem i Sierońskim. . 
Lekkoatletyka. p 

Hokej. na trawie. 


Londyn. 28 marca. (Tel. wł.) W poniedziałek rozegra- 
no dwa mecze międzypaństwowe w hokeju na trawie. 
W Fołkestonie Anglia pokonała Francję bez trudu 5:1, 
Irlandja zwyciężyła w Dublinie Szkocję 3:0. 


Ciężka atletyka. 


Monachjum, 28 marca. (Tel. wł.) Rekordzista świata 
w podnoszeniu ciężarów student monachijski Ismayr po- 
bił znowu rekord Świata ustanowiony przez Egipcjanina 
Arafraha w podnoszeniu oburącz wynikiem 213 funtów. 
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WARTA POZNAŃ pertraktuje z „Berliner Sport Clu- 
bem“ o rozegranie zawodów międzyklubowych w lek- 
kiej atletyce w lipcu w Poznaniu. Byłyby to pierwsze 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z Niemcami w 
Poznaniu. 

ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO Ż. T. 
G. S. W CZĘSTOCHOWIE. W grupie seniorów w wā- 
dze koguciej Słberberg pokonał Hwata, w wadze piór- 
kowej Śchein pokonał Jurkiewicza na punkty, w wadze 
lekkiej Hliewner pokonał Schłimmera. 

W grupie juniorów: W wadze papierowej Wolberg 
pokonał na. punkty Orbacha, w wadze muszej Oderber 
pokonał Feiersteina, w wadze koguciej Silnicki pokona! 
Herza, w wadze piórkowej Hliewner pokonał na punkty 
Kernera, w wadze lekkiej Baumac pokonał na punkty 
Schlesingera, w wadze półśredniej Kiwi pokonał Czar- 
nego. Sędziował w ringu p. Szmaragd. 

Z MECZÓW BOKSERSKICH W WARSZAWIE. War- 
szawianka bije Jordan (rezerwę) w stosunku 12:4, a Ż. 
A. 5. remisuje z Barkochbą 6:6, 


ADMINISTRACJA * 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


—41mm.w1iłamie kosztuje 0:70 zł. - Drobne za słowo 015 


HIT 


St. Marusarz zwycięża mistrza Czechosłowacji. 
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U WRÓT SEZONU PIŁKARSKIEGO... 


Niedługo już a boiska piłkarskie zaroją się od entuzjastów piłki nożnej. Oto obrazek, który niejednokrotnie 


